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(Ostatnia uchwała delegacji. Jej rozpadniecie się n i  

dwa obozy i następstwa tegoż. — Biedny kraju i narodzie!)
Mniejszość delegacji, to jest 8 na 38, miano­

wicie pp. Fihauzer, dr. Grocholski, dr. Pfeiffer, Po­
tocki Adam, Sawczynski, Szujski , dr. Wyrobek, i 
|b. Zyblikiewicz składają dzisiaj mandaty swe do 
ftady państwa na ręce marszałka sejmowego, księ­
cia Leona Sapiehy. Większość, z 30 posłów złożo- 
**a, zachowuje swe maudaty nadal. Przy rozprawach 
koła, czy w razie odrzucenia rezolucji ustąpić z lia- 
dy państwa i złożyć mandaty, ta większość jako 
^gument przeciw przytaczała obawy o agitację wy­
borczą w kraju , gdyby sejm rozwiązano i nowe 
Wypisano wybory. Teraz już chodziło o kwestję, 
Czy delegaci po zamknięciu sesji Bady państwa 
mają złożyć mandaty lub nie. Nie sprowadziłoby 
i'0 wcale rozwiązania sejmu. Sejm jedynie miałby 
możność oświadczenia się, czy wysłać delegację zno­
i l i  do Bady państwa czy nie, a w rązie gdyby się 
zdecydował do wystania, czy wybrać tych samych 
delegatów, czy innych. Otóż większość tej swobo­
dy sejmowi przywrócić nie chciała. Postanowiła nie 
złożyć mandatów, ą sejm niema prawa wezwać ją 
do złożenia, skoro dał jej rnąndat na ląt sześć, ąui 
?mma prawa powoływania jej do odpowiedzialności 
1 rozbioru czynności jej. Sąd w tej mierze wydać 
może sejna jedynie wybierając lub nie wybierając 
^ch samych delegatów Możność wydania tąkiego 
s^du chciał sejmowi przysposobić wniosek p. Szuj- 
skiogo, aby po zamknięciu Bady państwa złożyć 
mandaty sejmowi. Większość delegatów była prze­
ciwną daniu sejmowi tej możności.

Czy większość delegatów obawiała się _ sejmo­
wego sądu przy ponownym wyborze? Być może, 
to niektórzy, lecz nie menery, Ci mogli policzyć, iż 
dc gtosów świętojnrców, urzędników i włościan 
dodawszy 30 głosów własnych, będą mieli wię­
kszość w sejmie. Większość jedynie nie chciała w 
żftden sposób zrywać z ministerstwem, nie chciała 
mu sprąwiftć nieprzyjemności, iż po złożeniu man­
datów do Bady państwa, w mającej się zebrać der 
Wacji węgiersko-austrjackiej, nie byłoby 7 Pola­
ków, ooby okazywać mogło, iż zaczyna się zaryso­
wywać ustąwa grudniowa. Tak jedynie wytłuma­
czyć sobie można postępowanie większości.

Smutny to rezultat dwuletniej czynności dele­
gacji, ale i wjaskrawem świetle wykazujący stano­
wisko, na którem stanęła większość delegacyjna, 
kierowana przez dr. Ziemiałkowskiego. Można by­
ło mieć rozmaite zdania o tej większości, można 
było widzieć lub domyślać się różnych błędów, któ­
re popełniłą ląb popełni. Ale któż mógł przypu­
ścić, aby ta większość tak daleko zaszła |

Fatalny ten fakt ma tylko tę jedną dobrą 
stronę, że już niczem większość tego kroku swego 
Wobec’ kraju i wobec sejmu upozorować nie 
zdoła. Nawet żąden minister nie czynił jej obie­
tnicy jakichś koncesyjek (Jlą kraju, gdy to uczyni.

Nie było ani obaw o spokój w kraju, o przerwanie 
jakichś prac organicznych, gdy cała delegacja zło­
ży mandaty do Bady państwa. Byłto najczystszy 
objaw usposobienia istotnego większości delegacji, 
dowód, dany rządowi, iż chociaż on odmawia krajo­
wi wszystkich żądanych w rezolucji praw, wię­
kszość jednak najmniejszej nie chce mu sprawić „ 
nieprzyjemności, nawet chwilowej. O, biedny kraju -| 
i narodzie, gdzie podobne przekonania owładnęły 
twoimi kierownikami! Pan Ziemiałkowski na je- 
dnem z ostatnich posiedzeń koła odezwał się, iż w 
tęgości charakteru nikomu nie ustępuje. Przyzna­
jemy, nie ustępuje, ale w obranym przez większość 
kierunku !

I trzeba było aż takiego rażącego objawu u- j 
sposobienia większości, aby skłonić raz wreszcie 
mniejszość do zerwania stanowczego z większością, 
i tym sposobem wywołać ostateczny rozdział na 
dwa stronnictwa w sejmie i w kraju — prawdziwie 
miuisterjalne i prawdziwie opozycyjne — a rozwiać 
raz na zawsze dotychczasowe łudzenie się ludzi u- 
czeiwych, iż wobec austrjackiogo rządu wszyscy 
Polacy tworzą zawsze jedno tylko stronnictwo, któ­
re to złudne wyobrażenie zniewalało do trzymania 
się solidarności w delegacji, do poddawania uchwa­
łom większości koła.

W sprawie teatru lwowskiego.
Kwestja teatru polskiego we Lwowie, a raczej 

kwestja jego dyrekcji, ma być wkrótce — przynaj­
mniej co do zasadniczej swej strony — rozstrzy­
gniętą. Temi dniami, podobno zaraz z początkiem 
przyszłego tygodnia zwołaną będzie sesja Bady. nad­
zorczej fundacji hr. Skarbka, a na sesji tej zapaść 
ma uchwała, czyli konkurs na wydzierżawienie sce­
ny polskiej ma być rozpisanym lub nie.

Objawiliśmy już raz w osobnym artykule na­
sze zdanie w tej sprawie , wykazując konieczność 
rozpisania konkursu. Cała prawie prasa polska, nie 
wyłączając dzienników zamiejscowych, a nawet nie- 
galicyjskicb, wyraziła to samo zdanie, dając tem 
wyraz opinii, jaka panuje o dzisiejszym stanie pol­
skiego teatru we Lwowie. Jedno tylko pismo {Dzień 
nik Lwowski) nie wahało się bronić z wiadomych 
pobndek-projektm aby kierownictwo sceny polskiej'4  
powierzyć milczkiem na dalszych sześć lat p. Mi- 
łaszfiwsklemu.

Zbytecznem byłoby wykazywać raz jeszcze, jak 
dalece kierownictwo dzisiejsze nie odpowiada spra­
wiedliwym wymaganiom prawdziwie wykształconej 
publiczności i temu wyjątkowemu, wielce ważnemu 
stanowisku, jakie zajmuje teatr lwowski w szeregu 
scen polskich. Od lat pięciu wykazywaliśmy kon­
sekwentnie braki obecnej dyrekcji, od lat pięciu 
wołaliśmy o podźwignięcie upadającej tej instytucji 
narodowej. Takież same zdanie wyrażały usiawicz- 
nie inne dzienniki, jak Dziennik Literacki, Csas, Dzień 
n ik  Poznański, a obecnie Kraj.

Nie będziemy się zatem powtarzać niepotrzebnie. 
Zbytecznem to jest tem bardziej, ile że nie chodzi 
tu o to, aby odebrać kierownictwo dzisiejszej dy­
rekcji i dać je zaraz innej, ale chodzi o rozpisanie 
.publicznego konkursu , który niczemu nie przesą­
dza, który tej samej, dziś istniejącej dyrekcji nie 
wyklucza zresztą od ponownego ubiegania się o 
dzierżawę teatru.

Takie rozpisanie konkursu jest koniecznem, jest 
niezbędnem. Jest ono obowiązkiem Rady nadzor­
czej wobec teatru jako instytucji, oddanej jej opie­
ce, wobec publiczności, wobec kraju, i powiedzieli­
byśmy, wobec Polski nawet całej, w której dzisiej- 
szem położeniu teatr lwowski nabiera wyjątkowo- 
doniosłego znaczenia.

Nierozpisanie konkursu byłoby zaiste krzywdą 
niepowetowaną, wyrządzoną teatrowi i publiczności. 
Nierozpisywać konkursu, lecz pozostawić w ręku te­
atr dawnej dyrekcji brem m a n u , z wykluczeniom 
godziwej i zawsze zbawiennej konkurencji — zna­
czyłoby z umysłu zagradzać teatrowi lwowskiemu 
drogę do postępu, znaczyłoby lekceważyć tę scenę, 
która jak dawniej, dzięki zacnym trudom Bogusław­
skich i Kamińskich, była jedynym organem naro­
dowego słowa w upośledzonej, zniemczonej prowin­
cji naszej, tak znowu dzisiaj bądź liczbą swej pu­
bliczności, bądź wyjątkowo zasobniejszemi środkami, 
bądź wreszcie swobodą bytu pod politycznym 
względem, powołaną jest do przodowania wszystkim 
innym scenom polskim na polu ojozyatej sztuki. 
Nierozpisanie konkursu znaczyłoby ty le , co dowód 
niesłychanej, opłakanej obojętności na rozwój i po­
stęp tyle ważnej instytucji, albo co otwarte, niczem 
nieusprawiedliwione szydzenie z bezstronnej świa­
tłej opinii.

Badzie nadzorczej, jako organowi opiekuńcze­
mu fundacji Skarbkowskiej, nie przystoi ani pierw­
sze ani drugie. Ud apatji podobnej ustrzeże ją po­
czucie, że w jej ręku leżą losy instytucji, wieloe 
ważuej w obecnem położeniu naszem narodowem, 
a od brawowania opiuii publicznej pamięć na to, że 
składa się z mężów, posiadających zaufanie miasta 
i kraju.

Nie godzi się nam wątpić, że Rada nadzorca* 
pójdzie jedyną drogą, którą jej poczucie obowiązka 
i sprawiedliwy sąd o rzeczy dyktują, a którą jest 
r o z p i s a n i e  k o n k u r s u .  Jak słyszeliśmy, sam 
książę kurator mimo, że prayohylnym jest osobiście 
dzisiejszej dyrekcji, uznał drogę tę za jedyną godzi­
wą, i postanowił nie opierać się rozpisaniu kon- 
kąrcu. Bo też istotnie Rada nadzorcza przeciwną 
uchwałą naraziłaby się na ciężką odpowiedzialność, 
wyrządziłaby krzywdę tej samej instytucji, nad któ­
rą czuwać, o której rozwój pomyślny starać się po­
winna.

Nie przypuszczamy nawet, aby miały zwycię­
żyć skryto machinacje i intrygi, aby uboczne, pry­
watne względy i koteryjne predylekcje tryumfowa­
ły nad sprawą, której dobro jest cząstką dobra 
publicznego — a jeśli podnosimy raz jeszcze tę

kwestję, dawno rozstrzygniętą w pubhcznej opinii, 
to czynimy to jedynie w tym celu, aby w przede­
dniu jej urzędowego załatwienia ponownie położyć 
nacisk na jej wagę i wskazać na szkodę publiczny 
jakaby z niewłaściwej decyzji powstała.

fotapoiidftirojt litzety Narodowej.
W iedeń  dnia 13. maja.

(= )  Na dzisiejszem posiedzeniu przyjęła Izba 
poprawki Izby wyższej do ustawy o zakresie sądów 
wojskowych i o podatku gruntowym. Puczem przy­
stąpiono do wyboru kandydatów do trybunału pań­
stwowego. W tym celu podzieliła się Izba na G 
grup,*a każda grnpa postawiła 3 kandydatów. Ko­
rona wybiera z każdej grupy jednego. Z Galicji 
razem z Bukowiną postawi & Izba na kandyda­
tów pp. Ziemiałkowskiego, Kraińskiego i Rabatka, 
na zastępcę ks. Jerzego Czartoryskiego. Pizy prór 
bie przeszli w grupie galicyjsko bukowińskiej: pp. 
Ziemiałkowski. Gołuchowski i Kraiński.

Mniejszość stawiała na kandydatów pp. Gro,- 
cholskiego, Krzeczunowicza i Kraińskiego.

Za p. Krzeczunowiczem przemawiał p. Zybli­
kiewicz i podnosił — znane zresztą dobrze w kra­
ju — znakomite przymioty szanownego posia — ą 
mianowicie nieugiętość charakteru.

Na to zrywa się p. Ziemiałkowski, a ponaie,- 
szawszy z sobą dwa pojęcia uczciwości i tęgości, 
oświadcza, że jeżeli chodzi o tęgość charakteru, to 
on niaomu w tej mierze nie ustępuje.

Przy końcu posiedzenia Izby złoży; hr. Potocki zar 
zapowiedziane wczoraj oświadczenie koła polskiego 
co do traktowania rezolucji galicyjskiej przez rząd i 
prezydjum Izby.

Wątek myśli w przemówieniu p. Potockiego 
był następujący : P. przewodniczący oświadczył nam, 
że rezolucja nie przyjdzie na porządek dzienny, 
gdyż nie zgadzałoby się to z godnością Izby i war 
żnością sprawy. My podzielamy tę opinię, a wy­
powiedział ją i p. Grocholski w inteiyielacji. Z na­
szej strony było to ostrzeieuie, na które jednak nikt 
nie zważał, z waszej jest to odprawa, dana sejmo­
wi wielkiego kraju, który nie zeszedł z stanowiska 
konstytucji i stawiając słuszne żądania, wykonywał 
swe prawa. Rezolucja galicyjska głównie zajmowa­
ła  opinię publiczną; tylekrotnie przyrzekano nam, 
że nasze żądania słnszne będą uwzględnione, aż tu 
okazało się nareszcie, że nie znalazło się w sesji 
Gścio miesięcznej nawet tyle czasu, by tę sprawę 
wziąć pod obrady!

Rozwój monarchii, wymaga pogodzenia intere­
sów pojedyńezych narodów. Jeżeli kto tak , jak i 
my jest przekonany, że dziś niema państwo dostate­
cznych sił do pokonania wszelkich trudności, ten słu­
szny uczyni zarzut tym, którzy dzisiejszą sytuację 
wywołali i przy pierwszym naszym kroku, któryś- 
rny zrobili, taką nam dali odprawę.

Chętnie przypuszczam, ze wielu tu jest w Izbie

® niektórych rzadszych krajow ych
zwierzętach ssących.

W  • P O M u l e n l s  K l a t  u b l e g ł y c l *
praez Stan. Kontt. Pittrutkitgo.

(Ciąg dalszy.)
R y s i e  (F elu  L y n x , L .) ,  o których od roku 1825 

aż do roku 1844  nic nie sły sza łem , zaczęły się w o- 
atatnich la t dziesiątkach częściej pojawiać w naszych 
fasach; służył im widać zaprowadzony w latach  1846  
1 1848 stan wyjątkowy i zakaz posiadania b ro n i, a 
później zniesienie nagród za ubicie zw ierząt drapieżnych, 
^ a  samicę rysia płacił bowiem rząd 25  z łr . mon. kon. 
N aprawdę, niepoślednia nagroda i zachęconie, osobli­
wie dla ludzi prostych, niepolujących ani z zamiłowa­
n e ,  ani w chęci przysłużenia się badaniom zoologi­
cznym. D arli też po całych dniach chodaki i buty w 
^ ż a k a c h  i potokach górskich gajowi, węglarze i ru- 
uuicy w nadziei ubicia tyle dla nich pożytecznego zwie- 
rza. w  nowszych czasach naturalnie że ta gorliwość 
zńauznie zwolniała i rysie znowu się rozmnożyły-

W  roku 1857 otrzymałem przepyszny okaz rysia, 
“ bitego we wsi Sopocie w lasach Podhorodeckich, a  to
ustępu jącym  przypadkiem.

W  dniach 1 1 . ,  12. i 13. marca w onym roku 
upadły były w górach stryjskich nadzwyczajne śniegi, 
które wszystkie drogi zasypały i komunikacje tak  dale­
ce p rzerw ały , że przez cały ten tydzień nio można 
było za żadne pieniądze dostać posłańca do pobliskie- 
8o Skolego. Dnia 13. marca więc 1 8 5 7 , kobieta we 
Wsi Sopocie biorąc siano z broga, w ogrodzie stojące- 
8°, nie spodziewając się, jak i tam  gość s ied z i, objęła 
rękami zam iast siana ogromnego dzika, odyńca —  ma 
Slę rozumieć, z niem ałym przestrachem  obojgu, bzik 
Wydarłszy się z dziwnego ob jęc ia , schronił się pod
'■‘dyn, gdzie go chłopi siekierami zarąbali. Kilku prze- 

myśliwych podhorodeckich, dowiedziawszy s i ę , że 
Slę dziki we wsi Sopocie ukazały, udało się tam że na 
zaaadzkę. W tem dają im znać z innej strony tejże
^ m e j wsi, że się wilk za bydłem ugania. Tou wilk
mniemany, który nazajutrz szczęśliwie ubity został, byl
me co innego, tylko przepyszny okaz rysia czyli ostro­
g a  (Felis L yn z, L )
( Długość jego całkow ita wynosiła 3 stopy 6 cali, 
’̂Kona V c a l i ; włosy krzyże okrywające były barwy 

^zarorudej, czam emi centkami upstrzone, spód zaś bia- 
wo-rudo-żółty z czam obrunatnem i m uszkam i; nogi 

^zerwonawe, a kró tk i ogón, długością głowie równy, 
®  Przy końcu czarny ; na uszach znaczne pędzliki 

kutasiki s  długich czarnych włosów.

. Ryś jes t strasznym  wrogiem zwierzyny leśnej, ja -  
kotGŻ i domowych zwierząt. W  trzodzie owiec jes t 
w stanie jeden ostrowidz okropne spustoszenia wyrzą­
dzić; mamy przykłady, ie  jednej nocy 20  do 30  sztuk 
wydusił, by tylko krew wypić, jak  lam p art, a reszto 
nietkniętą zostawił.

Myśliwi opow iadają, że ryś czatuje na swoją zdo­
bycz jak  kot, utajony pod drzewem, albo na pniaku, 
kłodzie lub grubej gałęzi, czekając z największą cier­
pliwością na przechód jakiego zwierzęcia. Jeżoli uło­
wi co drobnego, to  zjada jak  ko t m yszkę, ale jeżeli 
zdobycz g ru b a , to  wtenczas podobnie do rosomaka 
(Gulo borealis), rznea się jednym  skokiem na kark o- 
fiary, przyczepia się mocno swojemi ostremi pazuram i, 
i dopóty zagryza, dopóki nie przetnie k rtan i gardło­
wej ; potom krew wysysa i mózg wyjada, a gdy jest 
głodem przyciśniony , to  i smaczniejsze kawałki mięsa 
pożera. Resztę zwierzyny chow a, przykrywając liścia- 
mi, potem jednak najczęściej o tych prow iantach za­
pomina.

Chociaż w nocy dobrze widzi, i o tej porze także 
poluje, jednak i w dzień wybornie dostrzega, a wzrok 
bystry i doskonały zjednał mu nazwisko ostrowidza. 
W  istocie, oko jego jes t bardzo żywe i pełne wyrazu, 
a chociaż postać nie ze wszystkiem k sz ta łtn a , jodnak 
nie brakuje mu pewnego powabu i nadobnego układu. 
Jak  kot, z którym ma i zębostan w spólny, jes t nie­
zmiernie czysty, często iska i myje swoje piękne fu­
terko.

Z młodu wzięty i wychowany między ludźmi, u -
łaskaw ia się do powuego s to p n ia , robi się nawet ka-
resującym i lubi igrać. Moj ojciec posiadał niegdyś 
młodego ry s ia ; chowano go w ku ch n i, za kucharzem 
jak  pies biegał po dworze, był zdrów i wszystko szło 
jak  na jlep ie j; cóż, kiedy raz szkodo w kuchni zrobił, 
a kuchcik tak mocno go kijem uderzył ,  ̂ że mu aż 
krzyże z ła m a ł, w skutek czego zginął. Żywiono go 
mięsom surowem i gotowanym rosołem, ptaszkam i ży- 
wemi i wnętrznościami z kur.

Zmarły lir. Jorzy Bukowski, wiolki myśliwy, opo­
wiadał mi, że posiadał dwoje ry s ią t , a  te  smarkacze 
tak  się między sobą zagryzały, że jo trudno bywało 
rozplatać, czemu bardzo w ierzę , bo wiem z doświad­
czenia, że i młode kuny często się między sobą zaja­
dają, przyczem okropnie wrzeszczą.

Piękna zimowa odzież rysia dostarcza kosztownych 
futer, szub, palatynek i zarękawków; kapy na łóżka 
także skórą rysią okrywają. Niegdyś używano rysich 
czapraków, albo przewieszano skórę po pancerzu. Sy­
beryjskie błam y, jako najmiększe i najjaśniejsze, by­
wają najwięcej poszukiwane; szkoda tylko, że te wło*

bardzo się jsy dlatego właśnie, że są nader miękkie, 
obłamują i lgną do snkni.

Ze wszystkich zw ie rzą t gryzącyeb b o b r y  
s ą . bezsprzecznie najużyteczniejsze, dlatego będę o nich 
najpierwej m ów ił, chociaż zdaje sJę , że w nowszych 
czasach zupełnie n nas wyginęły.

Przed 3 0  lą ty  w lecie 1838  r . widziałem jeszcze 
sam ną tooje oczy bobra w Rodatyczach ubitego, któ­
rego dla gabinetu we Lwowie wypychano. M ierzyłem 
go i w ażyłem : miał długości póltrzecia stopy, a zie- 
lonkowaty, niby w łuszczki pomarszczony ogón był 
blisko stopę długi. W ażył około 3 0  funtów wiedeń­
skich. Ciało jego było jasno-kasztanowate, z wierzchu 
t j .  na  krzyżu i po bokach jednostajną i w dotknięciu 
miękką szerścią pokryte, na podbrzuszu zaś podwójnem 
futrem  słomianego koloru opatrzone, a  to  w ten  spo­
sób, że pod dluższemi włosam i ukryw ały się krótsze, 
miękkie i w ełniaste. W szystkie 4 nogi pięciopalczyste*) 
przednie bez p łe tw i, tylne zaś dłuższe i grubsze, 
miały palce błoną do pływ ania spojone; nareszcie n a ­
gi zielonkę waty ogón by ł jak  ryba łuskowaty.

Bóbr ten kosztował 2 0  z łr. mon. konw. Od tego 
czasu nic o nicli więcej nio słyszałem .

Bobry (Catlor fib er , L .)  należały dawniej w Pol­
sce do pospolitych zwierząt. Żyły one nietylko nad 
brzegami wszystkich wielkich i m ałych rzek, lecz tak ­
że znajdowały się przy stawach i bagnach, jak  dziBiaj 
szczury. Dawno przywileje, darowizny, zamiany lnb ku­
pna majątków ciągle o nich wspominają. Stały też i 
pod opieką ustaw i zwyczaju. Czacki p isze , że przy­
wileje z X III. wieku świadczą o egzystencji u r z ę d n i ­
k ó w  b o b r o w y c h  nad N idą i N arw ią; wspomina o 
rejestrze bobrów z roku 1229  w ksieztwie Mazowie­
ckiem. W idać w tym inwentarzu, że te bobrownie, bo­
browe góry czyli żeremie były porządnie prowadzone i 
tak  dobierano stada, aby były jednego koloru. Szcze­
gólniej za Pułtuskiem  była osada czyli żeremie czar­
nych bobrów (N igricini Castores) sztuk 251 . S ta tu t 
litewski rozciągnął i nad niemi swoją opiekę.

W  następujących wiekach stopniowo ginąć poczę­
ły ;  jednak jeszcze na początku teraźniejszego stulecia 
znajdowało ich się niemało nad brzegami Bugu, N ar­
wi i Sanu.

*) Gryzonie bardzo między sobą różnią aię ilością palców
u nóg. Wiewiórczaki i myszy mają po 4  palce u nóg prze­
dnich a po 5 u nóg ty lnych; zając stanowi wyjątek, bo ma 
zupełnie odwrotnie, t. j. 5 paków u nóg przednich a 4 pal­
ce u nóg tylnych; morska świnka jest jedynen. zwierzątkiem 
gryzącein, które ma 3 palne u nóg tylnych a 4  u nóg 
przednich.

Od r . 1 8 2 0  do 1838  już tylko pojedyncze kolo* 
nie żyły samotnie nad Bugiem, mianowicie p rzy  zje­
dnoczeniu Bugu z N arw ią koło Zegrza, p*d Serockiem 
i w T erespolu; a  w Galicji w Rodatyczach kolo Gród­
ka  nad W isznia i koło Trójcy nad Styrem.

Dziś ani slychu o nich, użyteczne bobry ustąpiły 
z kraju, a na ich miejsce dostaliśmy przy wodach u- 
ciążliwe i szkodliwe przybysze, szczury wędrowne, k tó ­
re przybyły z Indji do Europy około 1 7 5 0  r., i po- 
zajadawszy dawny gatunek szczurów zwyczajnych, po­
chodzenia amerykańskiego, tak  się te  nieproszone go­
ście w naszym kraju  wpieleszyły i rozmnożyły, żc się 
pownie nigdy jak bobry wyrugować nie dadzą. Jedna­
k ie  im więcej się nad pobytem bobrów w Polsce za­
stanawiam, tem bardzioj nie zdołam  zrozumieć, jak  m ś- 
iu a  było tak  do szczętu wygubić zw ierzęta, tyle uży­
teczne, k tóre  nąsi ojcowie w półułaskawionym stanie, 
jak  domowe hodowali i w inw entarzach zapisywali.

Nie mogę też i tego pojąć, dlaczego nikomu z 
naszych panów nie przyszło nn myśl założyć bobrownie 
n nas, podobnie jak  to  uczynił n. p . książę Bchwar- 
zenberg w W ittingen w Czechach.

Gdybym posiadał środki, zarazbym sobie bobro- 
wnię założył, zwłaszcza że wiem, iżby tu  tylko p ier­
wsze urządzenie kosztowało, a więc tylko początek by 
był truduy .

Do tego celu potrzebaby poświęcić miejsce, około 
2 0  morgów przestrzeni mające, nad  rzeczką ja k ą ; tu ­
ta j zrobić staw  5-m orgowy, a nad stawem wysadzić-ki-: 
sek z olszyny, topól, jew, rokicin, i innych wierzb.

W  bliskości s ta w u , w lasku wyHtawić ład n y  
domek z czterema przybytkam i; w dwóch m ieszkałby 
dozorca, a drugie dwa służyłyby do początkowego 
przechowywania sprowadzonych a jeszcze nieprzy*wy­
czajonych bobrów. Staw i lasek powinnjby, być ep»- 
kanione i rowem obwiedzione. W  tym  pierwszym, mo­
żna by także utrzymywać użyteczne ryby, tudzież nie­
któro gatunki nowszych paradnych kaczek- Wyżywiewo 
bobrów nieby nie kosztowało, bo te zwierzęta niczem 
nio żyją, tylko korą z drzew, a  przeto rybom nic nie 
szkodzą.

Przekonany jestem , iżby się to nawet z czasem 
wypłaciło, a  przynajmniej dalekoby pożyteczniejsze i 
intratniejsze było, niżeli nieraz kosztowne a  mało zy­
sku przynoszące bażantarnie. Tylko ja k  we wszystkiem 
tak  też i tu taj niezbędną je s t należyta cierpliwość i 
wytrwałość, aby się pierwszeini nioprzewidzianemi n ie­
powodzeniami i s tra tam i nie zrażać. Gdyż powtarzam: 
mało mamy zwierząt, któreby tyle użytecznemi były 
jak  bobry. (Ć. d. n.)
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sprawom naszym przyjaźniejszych, to nam atoli dziś 
nie pomogło. Systematycznej opozycji przeciw no­
wym stosunkom doda się nowej siły, a pracy po­
kojowej z obopólnem porozumieniem odciągnie się 
gruąt z pod nóg.

,W końcu oświadczam, ie odpowiedzialności za 
dzisiejszą sytuację nie można nam przypisywać.

P. Kaiserfeld byi widocznie zmieszany i zwa­
lał winę na przeważne stosunki; szczególnie tłnma- 
czył tern, że jak Gaiicji rezolucja, tak samo innym 
krajom drogie i ważne były inne ustawy

Mowa p. Potockiego zrobiła wielkie na Niem­
cach wrażenie. P. Giskra p o b la d ł jak chusta.

Z u ry ch  d. 10. maja.
(o») Mamy tu od dni kilku Czytelnię polską. 

Wszystkie trzy Towarzystwa, istniejące obecnie w 
Zurychu, t. j. Towarzystwo uczącej się młodzieży, 
Towarzystwo polskie i Towarzystwo rzemieślników 
polskich, wzięły na siebie obowiązek utrzymywania 
tej ważnej instytucji, — a chociaż fundusze nasze 
są bardzo szczapD, mamy jednak nadzieję, iż czy­
telnia szczęśliwie rozwijać się będzie. Przykro nam, 
te mało dzienników mamy obecnie. Od redakcyj 
otrzymujemy bezpłatnie Gaz. N ar. i dwie gazet zurych- 
skich, za opłatą Dalennik L iteracki, a przez grze­
czność kilku członków M rówkę, N iepodległość, P ol- 
t k f ,  L* peuplt polonait i Szkołę. Przed kilku tygo­
dniami udawało się Towarzystwo uczącej się mło­
dzieży do redakcji czasopism naszych w kraju (jak 
n. p. do Oz.mudca Lwowskiego, K ra ju  i innych), z 
prośbą o czynne wspieranie czytelni, ale nie otrzy­
mało żadnej odpowiedzi. Mamy niepłouną nadzie­
ję, iż teraz, kiedy czytelnia weszła w życie, zecncą 
szanowne redakcje odstąpić nam po jednym egzem 
plarzu pism swoich.

W łonie Towarzystwa rzemieślników powstała 
myśl urządzenia odezjtów naukowych dla członków 
swoich. Za szczęśliwą myślą poszedł czyn, zapro­
szono kilku członków Towarzystwa uczącej się mło­
dzieży do współudziału, ustanowiono liczbę godzin 
w tygodniu, czas i przedmioty wykładać się mają­
ce — i oto za kilka dni rozpocznie się regularna 
nauka. Na dzisiaj program nank obejmuje język 
polski, niemiecki i arytmetykę; z czasem przyłą­
czymy do tego rysunki odręczne i geometryczne z 
zastosowaniem do rzemiosł.

Jak widzicie, głos, podniesiony przez Stowarzy­
szenie rzemieślników naszych w kraju, nie prze­
brzmiał u nas bez skutku : praca stała się nieod- 
stępnem hasłem Polaków na obczyźnie. Londyn, 
Paryż i Wiedeń mają od dawna swoje kółka mło­
dzieży polskiej i rzemieślników, które pracują dla 
przyszłości; teraz Zurych wstąpił w ich ślady. Oby 
z chęcią do pracy szła zawsze w parze wytrwa­
łość!

Towarzystwo uczącej się młodzieży z każdym 
dniem większej nabiera siły i przeprowadza pro­
gram swój konsekwentnie. Perjod posiedzeń był na 
początku dwutygodniowy, a odczyty i rozprawy ustne 
zrtadka tylko bywały na porządku dziennym. Te­
raz odbywamy posiedzenia co tydzień w sobotę, a 
ośm po kolei wieczorów zapełniły odczyty i roz­
prawy ustne. Przy końcu bieżącego półrocza prze­
szłą wam obszerne sprawozdanie o pracach Towa­
rzystwa.

Czyauuści Rady państwa.
91. posiedzenie Izby panów z d. II. mąja

Na wstępie robi uwagę ks. C z a r t o r y s k i ,  
ażeby rozróżniano ustawy, które w tej sesji jeszcze 
mają być załatwione, od tych, które mogą być od­
łożone na przyszłą sesję. Izba panów powinna raz 
założyć protest przeciw tej galopadzie ustaw, która 
ubliża Radzie. I tak już musi ona znosić dosyć 
drwin, należy jej więc pokazać, że się nie zgadza 
na takie postępowanie. Do tego zdania przyłącza 
się także S c h m e r l i u g .

Izba przyjmuje potem bez zmiany ustawę o 
zakresie sądownictwa wojskowego według osnowy 
Izby poselskiej, i ustawę o uwolnieniu od stemplów 
i opłat odnowionych aktów sądowych, zniweczonych 
pożarem w Stanisławowie.

Hr. H a r t i g  zdaje sprawę z ustawy o regu­
lacji podatku gruntowego. Br. D o b b l h o f  jest 
przeciwny całej ustawie ze stanowiska ekonomiczne­
go. Ks. J a b ł o n o w s k i  nie zgadza się ze szcze­
gółami tej ustawy. Minister finansów B r e s t e l 
broni ją ze stanowiska rządowego.

Dla spóźnionej pory przerwano rozprawy. Na­
stępne posiedzenie 12. bm.

92. poaiedzenie Izby panów  z dnia 12. mąja.
Obecni są ministrowie B r e s t e l ,  T a a f f e i  

M a s n e r.
Rozprawa szczegółowa nad ustawą o podatku 

zarobkowym zostaje otwartą, i 2 pierwsze paragra- 
fa przechodzą bez rozprawy. Do §. 3. wnosi książę 
L o b k o w i t z ,  ażeby okres uwolnienia od podatków 
dla zakładania wysokopiennych lasów rozszerzyć na 
25 lat. Komisja proponuje okres 201etni. Izba 
przyjmuje wniosek ks. Lobkowitza.

Do §. 4. wnosi br. D o b 1 h o f f, ażeby przyjęto 
wotum mniejszości komisji, według którego główna 
suma podatku gruntowego przez cały I51etni o- 
kres rewizyjny ma zostać niezmienioną. Po sprze­
ciwieniu się temu przez ministera B r e s 11 a, przy­
jęto g. 4. według wniosku większości komisji.

Do §. 17. stawia br. H a r d 11 poprawkę, a- 
by rozstrzygnięcie o możliwości podziału jakiego 
powiatu na kilka dystryktów klasyfikacyjnych, nie 
przysługiwało powiatowym komisjom szacunkowym, 
lecz ministrowi finansów. M i t r o w s k y  i J a ­
b ł o n o w s k i  przemawiają za wnioskiem komisji, 
motywując tem, że poprawka Hardtla zwala na ko­
misje szacunkowe kłopoty odnoszenia się dopiero do 
ministerstwa w razie podziału powiatu na kilka 
dystryktów klasyfikacyjnych. Minister finansów, 
B r e s t e l ,  jest za poprawką Hardtla, którą Izba 
ostatecznie przyjmuje.

§. 18. przyjęto po krótkiej rozprawie, §§. 19. 
i  20. bez rozprawy, według wniosków komisji.

Do §. 21. (obliczanie czystego dochodu), sta­
wia C h o r i n s k y  poprawkę, odpowiadającą podo­
bnemu paragrafowi w pruskiej ustawie podatkowej; 
popierają go R o m a s z k a n ,  J a b ł o n o w s k i  i

L o b k o w i t z .  Wniosku komisji broni H a r t i g  
i minister B r e s t e l ,  poczem Izba odrzuca tę po­
prawcę i przyjmuje §. 21. według wniosku ko­
misji.

Przy §. 22. wnosi G o ł u c h o w s k i ,  aby są­
dowe oszacowywania wykreślić z szeregu środków 
pomocniczych, któremi rozrządzać mogą komisje 
szacunkowe. Uzasadnia swoją poprawkę tem, że aa 
oszacowywania sądowe nie można się spuścić, a 
nawe zakłady kredytowe przy udzielaniu pożyczek 
nie zważają już na nie. J a b ł o n o w s k i  przyłą­
cza się do tej poprawki; przeciw niej przemawiają; 
S c h m e r l i n g ,  K u o f s t e i n  i P i p i t z ,  jako- 
też sprawozdawca komisji, H a r t i g .  §. 22. zostaje 
przyjęty według wniosku komisji.

Przy §. 13. stawia ks. J  a b ł o n o w s k i po­
prawkę, aby w paragraf ten włożono słowa: „sto­
sunki obrotowe produktów rolnych i leśnych“. Po­
prawkę tę przyjęto.

Przy wzorze I. wnosi hr. G o ł u c h o w s k i ,  
abu ustęp 5. wyrzucono ze względu na §. 21, a do 
ust. 14. aby dodano: „zwyczajnie praktykowane ko­
szta utrzymania i zużycia zabudowań i przętów go­
spodarskich”, gdyż niepodobna, aby wieśniak utrzy­
mywał grunt kilkumorgowy bez żadnego budynka 
gospodarskiego, a utrzymanie tegoż kosztuje zwykle 
nie mało. Rzeczą komisji będzie ustanowić przypa­
dające nań opłaty.

Po przemówieniu ministra finansów B r es t ł a  
sam wnioskodawca cofnął drugą część swojej po­
prawki , Izba zaś odrzuciła pierwszą i przyjęła 
wzór I. według osnowy komisji.

Do §. 44. wnosi G o ł u c h o w s k i  następujący 
dodatek: Komisja powinna z pojedyńczych wypad­
ków kupna i dzierżawy obliczać ceny kupna i dzie­
rżawy pojedyńczycb gospodarstw i kompleksów 
dóbr, i powinna przy tem uwzględniać wszystkie 
momenta, mające wpływ na te ceny. W tym celu 
należy komisji przedłożyć na żądanie dotyczące ak­
ta. Wniosek ten odrzucono i przyjęto §. 24., a za­
raz potem §§. 25 — 28 bez rozprawy według 
wniosków komisji.

Do §. 29. ustępu 10. wnosi G o ł u c h o w s k i ,  
ażeby między innemi uwzględniano także koszta 
zarządu lasów. Do b l h o f f  popiera ten wniosek; 
odrzucono go jednak po sprzeciwieniu się ministra 
B r e s 11 a.

§§. 30—33. przyjęto bez rozprawy; §. 34. z 
drobną poprawką Hardtla, poczem przyjęto zaraz 
całą ustawę o podatku gruntowym w trzeciem czy­
taniu.

W rozprawie nad rezolucją I. (wezwać rząd o 
przedłożenie ustawy komasacyjnej) zabiera głos Go­
ł u c h o w s k i :  Muszę się zastrzedz przeciw przed­
łożeniu ustawy o komasacji ze względu na ordy­
nacje krajowe, które sejmom przyznają wydawanie 
wszelkich rozporządzeń, dotyczących kultury krajo­
wej, i ze względu na lit. k )  §. 11. jako też na §. 
12. ustawy o reprezentacji państwa z d. 21. grudnia 
1867. Stawiam wniosek, ażeby rezolucja ta brzmia­
ła: „Wzywa się rząd o przedłożenie na przyszłej 
sesji ustawy o uwolnieniach od podatków i innych u- 
względnieniach przyznawanych przy komasacji.” Izba 
odrzuciła tę osnowę rezolucji I. po przemówieniu 
H a r t i g a ,  i przyjęła osnowę rezolucji I. i II. we- 
dłu wniosków komisji.

N a  w i e c z o r n e m  p o s i e d z e n i u  tegoż 
dnia przyjęła Izba panów między innemi specjalne- 
mi ustawami kolejowemi także ustawę o kolei że­
laznej Przeinysko-Łupkowskiej zgodnie z osnową 
Izby poselskiej. Książę C z a r t o r y s k i  przema­
wiał za linią Preszów-Dakla, i stawiał dotyczącą 
poprawkę do ustawy, został jednak w mniejszości. 
Przyjęto takżo ustawę o uwolnieniu od podatków 
nowych kolei żelaznych.

Następne posiedzenie odbyła Izba panów na­
zajutrz.

Przegląd polityczny.
Austrja i W ęgry . Jakiś inspirowany kore­

spondent pisze do A . A Z ., że gabinet wiedeński 
układa się w tej chwili z przywódzcami czeskiej o- 
pozycji w celu rozwiązania sprawy czeskiej. Układy 
odbywają się tajnie, a o ile się zdąje przy zbliża­
jących się wyborach do nowego sejmu rząd złoży 
dowody swego pojednawczego usposobienia wobec 
Czechów. Nawet w mowie tronowej będzie ustęp, 
w którym cesarz oświadczy, że rząd jego poczyni 
wszelkie ustępstwa, jakie tylko dadzą się pomieścić 
w ramach konstytucji.

B órten Z>g. notuje pogłoskę, że przy zamknię­
ciu Rady państwa kilku deputowanych ma otrzy­
mać wysokie dekoracje. Między tymi znajduje się 
prezes Izby niższej, Kaiserfeld, Wolfrum i Gross 
z Reichenberga.

Wszystkie stronnictwa węgierskiej Izby niż­
szej sformułowały już swoje projekta adresu. Adres 
stronnictwa deakistów zgadza się w ogóle z zapo- 
wiedzianemi w mowie tronowej reformami i uważa 
konstytucję z roku 1867 za punkt wyjścia i pod­
stawę dzieła reform. Adres kładzie szczególny 
nacisk na potrzebę utrzymania pokoju i podnosi 
życzenie nadania konstytucji Pograniczu wojsko­
wemu, a tem samem domaga się usunięcia rządów 
wojskowych. Przy kuńcu adres wzywa w sposób 
bardzo umiarkowany o wcielenie Dalmacji do ko­
rony św. Szczepana. Adres lewicy umiarkowanej 
podnosi potrzebę zmiany ustaw z roku 1868 i o- 
świadcza, że zrestą zgadza się z projektowanemi 
przez rząd reformami. Skrajna lewica oświadcza 
wręcz, że na danych prawno-politycznych podsta­
wach wszelkie reformy są niemożliwe, i rozwija 
własne prawno-polityczne idey.

Francja. Mowa cesarza, miana w Chartres, 
której treść podaliśmy wczoraj na tem miejscu, u- 
legła surowej krytyce ze strony niezawisłych dzien­
ników. Słowa, że uczciwi ludzie wszystkich stron­
nictw powinni wspierać rząd, nie podobają się po­
stępowemu le Temp*, który woła: „ A więc nie­
wolnicze poddanie się , jest według cesarza najle­
pszą formą wolności!” Gazette de France nie ro­
zumie, jak n i ewz r  uszon e dzieło powszechnego 
głosowania może być z a g r o ż o n e  — a Journal 
des D ebau  radzi Napoleonowi, aby dziś nierównie 
więcej myślał o wolności niż o porządku, gdyż 
według własnych słów cesarza, porządkowi nic we 
Francji nie grozi. Natomiast półurzędowe pisma

jak France, P atrie, Public, P tupie i inne uznają je­
dnomyślnie, że cesarz mówił bardzo s z l a c h e t n i e  
i że dał bardzo m ą d r e  rady.  Ale dzienniki te 
nie tają, że mowa ta miała najwięcej na uwadze 
zbliżające się wybory. France pisze dosłownie: 
„Mowa cesarza wytycza przewodnią myśl, którą 
powinni się kierować wszyscy zacni ludzie przy 
wyborach z dnia 23. maja b. r .“

Niezawisłe dzienniki podają z przyjęcia, jakie­
go doznał cesarz w Chartres, jeszcze jeden szczegół, 
o którym ani jednem słowem nie wspomniał Jour­
na l Officitl. Oto biskup, przyjmując cesarstwo w 
drzwiach katedralnego kościoła, rzekł między inne­
m i: „Jak długo bodaj jeden żołnierz franenzki bę­
dzie się znajdował w (Rzymie — katolicy nie potrze­
bują się obawiać o papiezką władzę doczesną.” Cesarz 
spojrzał na biskupa, pogładził was, i nie odpowie­
dziawszy na tę ciekawą uwagę wszedł do kościoła.

Dnia 13. maja odbyło się w teatrze Chatelet 
w Paryżu bardzo burzliwe zgromadzenie wyborcze, 
na którem miał zabrać głos 011ivier. Przed gma­
chem teatralnym publiczność śpiewała marsyliankę, 
w skutek czego policja zaczęła rozpędzać tłumy. 
Mowę Ołliviera przeiywano kilkakrotnie głośnemi 
okrzykami niezadowolenia. Zgromadzenie rozwiązało 
się nagle, gdyż między dwoma obecnymi wszczęła 
się zacięta bójka na pięście.

Przy sposobności rozdawania nagród w szkole 
politechnicznej w Paryżu, minister oświaty miał 
długą mowę, w której starał się podnieść zasługi 
Napoleona III. Oto treść tej mowy: „Montesąieu 
uważał ciemnotę za zasadę rządów despotycznych. 
Zdaniem mojem, wielki ten polityk mógł był do­
dać, że ciemnota a demokracja są dwa wręcz so­
bie przeciwno pojęcia. Dlatego to rząd cesarski 
chcąc być liberalnym i demokratycznym, pozakła­
dał tyle szkół specjalnych, dlatego tej zimy urzą­
dzono w miastach i na prowincji 34.000 publicznych 
wykładów dla 800.000 robotników ; dlatego liczba 
liceów i wyższych zakładów naukowych wzmaga się 
z dniem każdym; dlatego w naszych instytutach 
objawia się takie życie ; dlatego nareszcie wielkie 
ciała państwowe objawiają taką życzliwość dla na­
uczycieli. Dzieło postępuje naprzód. Emancypacja 
klas pracujących, rozpoczęta w|r. 1789 a potem na 
długo przerwana, rozwija się skutecznie. Nierówność 
socjalną usunęły nowe ustawy, podobnie jak nie­
równość polityczną, kióra za poprzednich rządów 
nie jednego uciskała. Obywatele, nabywający no­
wych praw, oświecają się zarazem coraz bardziej, 
aby tem łatwiej mogli pojmować swoje obowiązki. 
Ciemnota ustępuje z każdym rokiem. Cesarz sądzi, 
że lud, posiadający najwięcej szkół, będzie wkrótce 
pierwszym pod względem dobrobytu, porządku i 
wolności. Moi panowie, ludem tym muszą być 
Francuzi!“

Z powodu 481etniej rocznicy śmierci Napo­
leona I. pisze Constitutionnel ■ „Dnia 5. maja r. 1821. 
o godzinie w pół do 7moj rano, w chwili gdy słoń­
ce tropikowe oświeciło skaliste wybrzeża św. Hele­
ny, zgasł największy, najpromienniejszy mąż nasze­
go wieku pod skromnym dachem w Longwood. 
Mężem tym był Napoleon. Wiadomość ta wzruszyła 
głęboko całą Europę. Starzy żołnierze cesarstwa 
nie wierzyli doniesieniu o śmierci jenerała. Słowa : 
Napoleon umarł! brzmiały w ich uszach jak gdy­
by bluźnierstwo. Kto z dzisiejszego pokolenia był 
dzieckiem w czasie restauracji, przypomni sobie 
jak zapewniano, że cesarz na czele potężnej armii 
wróci do Tuilerjów. Jego zwłoki spoczywają w 
Domu inwalidów nad brzegiem Sekwany, pośród 
tego narodu francuzkiegoktóry on tak ukochał. 
Tak więc spełniło się jego życzenie, wynurzone w 
ostatnim ustępie testamentu. Ale to nie wszystko. 
Starzy świadkowie sławy, dawni słudzy wielkiego 
wodza, idą tam, aby złożyć kwiaty i wieńce na je­
go grobie. Kościół święci modłami pamięć bohate­
ra, który odbudował zburzone ołtarze. To należy 
do przeszłości; inna rzecz teraźniejszość i przy­
szłość. Dynastja napoleońska oparta jest na naj­
szerszych i najsilniejszych podstawach. Utwier­
dzona na powszechnem głosowania, umocni się ona 
jeszcze bardziej przez swój związek z wolnością. 
Monarcha, który dzisiaj reprezentuje napoleońską 
dynastję, może powiedzieć jak niegdyś jego sławny 
przodek: „Jedno miejsce było otwarte, tj. moje
miejsce. Nie detronizowałem nic, chyba tylko 
anarchię.”

H iszpan ia . Kortezy odrzuciły dnia 13. b. m. 
wniosek jednego z progresistów, żądający natych­
miastowego zniesienia niewolnictwa. Kwestję tę 
odroczono do przyjazdu deputowanych z Kuby. 
Tak więc w hiszpańskich koloniach niewolnictwo 
będzie jeszcze dość długo trwało, gdyż przed za­
rządzeniem wyborów na Kubie trzeba ją wpierw 
uspokoić.

Potwierdza się wiadomość o uwięzieniu kar- 
listów w Barcelonie. Pojmanych ma być w ogóle 
stu, między którymi znajduje się dwóch pułkowni­
ków i kilku oficerów niższych stopni, kilkunastu 
żołnierzy i czternastu księży; między dokumentami 
mają się także znajdować liczne nominacje, nade­
słane przez Carlosa VII.

W schód. Według doniesień petersburgskich, 
przyszłe w Teheranie, stolicy Persji, d. 23. z. m. do 
walki ulicznej między dwoma sektami religijnemu 
Wojsko przywróciło porządek. Poległo w zabitych i 
rannych około 300, a 500 osób aresztowano.

K r o n i k a .
P ro c e s  IM eczyporow icza I sp ó łk i. (C. d.) Dnia 13. 

maja. Początek posiedzenia o godz. ‘/,10. zrana.
Ostatni z włościan, oskarżonych o uczestnictwo w ra­

bunku denysowBkim, Tymko K u z i o w. Owej nocy nocował 
w kuchni, i gdy hałas się stał, chciał uciekać, lecz pobity 
przez stojących na straży pod oknami rabusiów i wtrącony 
napowrót do kuchni, wybiegł powtórnie i dał znać do rząd­
cy Kaczorowskiego na folwaik. Rabusie wydawali mu się z 
poczernionemi twarzami, i wyglądali jak „szandary”. W kil­
ka miesięcy później dopiero, na wiosnę r. 1867, znalazł on 
za ścieszką przy drodze 3 dukaty i pokazał je Michałowi 
Werechówce, ale oddał pani Ujejskiej dopiero wtedy, gdy 
się o tem dowiedziano. Z tego powodu byt już nawet w 
gminie karany kijami.

Michał W e r e c h ó w k a ,  włościaubi z Denysowa, pa- 
gąc w nocy onej konie na polu pod gajem od strony R-j-

sochowaćcŁ, i usłyszawszy gwałt we wsi, widział kilkuna­
stu ludzi, biegnących w ciemności, nie mógł jednak poznać, 
czy to „żydy, czy pany, czy chłopy”. Oni ujrzawszy go 
psykali i gwizdali z cicha na Biebie; jeden z rabusiów, któ­
ry  został się był w tyle, przybiegł aż do samego Michała 
i odskoczył od niego, poznawszy, ie  to „nie swój”. P r2e" 
straszony Michał Werechówka pospieszył do dworn, *by 
się dowiedzieć, co się stało, i spotkał ju i  po drodze pędzą­
cych parobków na koniach. Powiedział im tedy, którędy 
mają gonić. Sam takie dosiadł konia i popędził. Nikogo 
wszakie ju i nie mógł dogonić, lecz na drodze, wiodącej do 
Semikowie i Rosochowaćca znalazł kawał obręczą z koła, 
który te i znajduje się jako corpue delicti w aktach.

Sprowadzony do konfrontacji z Tymkiem Neczyporo- 
wicz, tak impertynencko patrzy mu w oczy, ie  Tymko spu­
szcza wzrok. Po głosie nie poznaje w Neczyporowiczn, ani 
w Szmilu, ani w Mechlu iadnego z rabusiów, których widział 
we dworze. Tylko wzrostem był jeden taki jak Neczyporo- 
wicz; Werechówka nie poznaje iadnego.

Następuje odczytanie zeznań poszkodowanej p. Ujejskiej. 
Wszystkie szczegóły ju i wiadome. Ciekawą zdaje się być 
okjliczność, ie  nim jeszcze p. U. na żądanie jednego, dość 
uprzejmie po polsku odzywającego się rabusia, data klucz 
od komody, inny rabuś otworzył takowy ju i w y t r y c h e m .  
Oprócz dukatów znalezionych, otrzymała p. U. takie wore­
czek z rublami, który w Denysowie przez kogoś zakopany, 
wyryty został przez świnie.

Ani Neczyporowicz, ani Szmil, ani Mechel, nie mają 
nic na jej zeznania powiedzieć. Pierwszy dodaje; ja  nic nie 
wiem. Podobnież nie czynią oni żadnej uwagi na odczytane 
zeznania Nastki H ortuła (służącej), tudzież stróża nocnego 
Jana Kalimaka i parobków Iwana Wiosny, Petra Mazepy, 
Krynki: Stelmacha, Petra Bitego, Semka Maruńczaka, llk» 
Maruńczaka, Semka Bąkowskiego, jako też krawca Dawida 
Kanela, który nocował w kredensie u p. Ujejskiej. Człowiek 
ten najodważniej się pokazał. Na widok bowiem rabusiów 
wyparłszy okno od kuchni, krzyknął cztery razy gw ałtu! 
z całej siły, a gdy go jeden kijem chciał uderzyć, Dawid 
odebrał mu t  ikowy (kij ten jest w aktach). Uległ dopiero 
przemocy trzech, którzy go powalili na ziemię i dusili- 
Świadek opisuje tylko jednego rabusia, który mu ukląkł 
był na piersiach. Był to młody męzczyzna, be* zarostu, o- 
koło 20 la t wieku, rumiany na twarzy, na głowie mi»ł 
czapkę czarną barankową, na sobie czamarkę broniową su­
kienną i huty polskie.

Parobcy wszyscy dali się powiązać w milczenin jak 
barany, i leżeli przez trzy kwadranse na słomie nie odzy­
wając się.

Parobcy spostrzegli kilku z pałaszami, jednego z pisto­
letem dwururkowym, jednego ze strzelbą. Reszta była u- 
zbrojona w koly. Mówili wyłącznie tylko po polskn.

Zeznania protokolarne p. Koczorowskiego, który w De­
nysowie od roku 1830 jest rządzcą, nie zawierają żadnych 
nowych szczegółów. Leon Łukaszkiewicz, kowal dworski, 
zbudzony wcześnie przez Kuziowa, pospieszył z czeladnikiem 
swoim na ratunek do dworu, i widział kilki, lndzi przed 
drzw iam i; krzyknął na n ic h : Co tu  chcecie; ale oni od­
powiedzieli : „Megaj, basa&ma terem tete” i puścili się «i» 
niego. Uciekł tedy ai do bramy i wrócił wtedy, gdy już 
dlań nie było iadnego niebezpieczeństwa Tenie Barn kowal 
goniąc później za rabusiami, znalazł ową sztycę i lusznię 
pochodzącą prawdopodobnie od wózka węgierskiego, który 
się wywrócił. Oprócz tego znalazł dlnto, trzy podkowy od 
koni roślejszych, i drąiek. Wszystko to jest przy aktach, 
jakotei pochwa od pwłana, drewniana w czarną skórę i 
blachę żółtą oprawna, znaleziona na polu przy drodze prze* 
mimo jadącego ks. Zenona Skórskiego proboszcza.

Szynkarz Arnold z Bohatkowiec potwierdza, ie  w nocy 
z 8. października nieznajomy ztodzie_, zdjął mn prawo koło 
przednie z wózka, stojącego pod oknem karczmy przy dro­
dze. Słysząc o rabunku dokonanym, domyślał się zaraz, ie 
to rabusie mogli ściągnąć je uciekając drogą, bo koło było 
mocne, chociaż mekute.

Zeznania Hersza R a t z e s a  ze Skały; Świadek przy­
jechał 16. października z Czerniowiec do Skały po kilkana- 
stodniowej niebytności. Tam niejaki Aba Herscher zapropo­
nował mu zarobek paru tysięcy guldenów, żeby się tylko do­
wiedział jak się nazywa wieś, gdzie był rabunek. Ratzes do­
wiedział się o tem od Znamierowskiego, rządzcy *e Skaty- 
Następnie ów żyd opowiedział mu niektóre szczegóły o u- 
czestnikacb tego rabunku; a mianowicie ; ie  Moische Iizig 
Pichelmacher ze Skały, dawał uwoje 4 konie, a Fersztero- 
wie swoje wózki do tego Większa część rabusiów uciekając 
za granicę podolską, utopili Hilarka i odebrali mu jego u- 
dział 700, czy 7.000 guldenów. Utrzymawszy list polecają­
cy od Znamierowskiego Ratzes ndał się do Denysowa i tan* 
żądał 1000 zlr. od Ujejskiej za wydanie, kto się dopuścił 
rabunku. Następnie wyznał wszystko przed sądem, ais 
niewiadomo, czy otrzymał spodziewaną nagrodę.

Ferszterowie zarzucają Ratzesowi, i i  zeznania swoje po­
czynił, ponieważ jest wrogiem ich.

Zeznania Jana S t o t w i ń s k l e g o :  Tenże, leśniczy Z 
zawodu, za brak paszportu więziony przez l ‘/ i  roku w tiurmtf 
kamienieckiej na Podolu muskiewsk., spotka, tam  kilku wię­
źniów, a pomiędzy nimi z Francuzem jednym, Edwardem d* 
Pont, wszedł w bliższe stosunki Edward de Pont, jakkolwiek 
obwiniony o kradzież, jednakowoż człowiek z wykształcenie® 
umiał sobie pozyskać zaufanie innych, prostych zbrodnia­
rzy, którzy udawali się doń o rozmaite pisaniny. Siedzi*! 
tam również niejaki Michał pod pseudonimem Hataburda 
i ten jednego razu zwierzył się Francuzowi, ie  należał dc 
bandy uorganizowanej rabusiów, która głównie operował* 
w Galicji. Z Podola moskiewskiego należeli do tej band) 
niejaki Leon Lubieniecki, Ganczowski, Górski, tudziei Mi­
chał Hałaburda. Z galicyjskich członków bandy była wię­
ksza część żydów, a między tymi głównie Edelmanny I* 
Skały i niejaki Klezmer vel Miller, takie ztamtąd. Band* 
ta, wedli opowiadań Michała Haiaburdy, naleiała do r»' 
bunkn w Jezierzanach u żyda Bosengarta, (gdzie im się je­
dnak nie powiodło), do okradzenia poczty tarnopolskiej 
„do rabunku jakiejś pani w Tarnopolskiem.” Michał Hat*' 
burda prosił Francuza, by mu o tem napisał podanie df 
rządu, co też Francuz nczynił; świadek Słotwiński dost*! 
brulion tego podania, i przyniósł go ze sobą do Galię)*’ 
idąc szubpasem przez komorę husiatynską; wszystkie szcze­
góły pospieszył podać do wiadomości sądu. Hałaburda Wj‘ 
mienił Francuzowi jeszcze kilka innych nazwisk, ale świ*‘ 
dek zapomniał je, dodaje tyłku jeszcze, ii  wyżwzmiankoW*' 
ni, z wyjątkiem członków galicyjskich, byli aresztowani ^ 
Kamieńcu Podolskim, ale co się z nimi stało, nie wie.

Nadstrażnik finansowy W i e r z b i c k i ,  ze Skały, p5" 
dał do protokołu, ie  chcąc kupić dobrego konia, pytał * 
to niejakiego Motia Sterna. Ten naraił mu konia szpak5" 
watego u Szmila Forstera w Burdiakowcach ; gdy bezp5" 
średnio przed rabunkiem Wierzbicki zgłaszał się o te£  
konia, powiedziano mu, że Forstera niema w domu, » o v 
d. 12. października powtórne czynił Btarania, by zobacłj 
tego szpaka, Motio Stern odpowiedział mu : O ho! ju i 
nie kupisz tego konia, „das Pierd sofirecklięh abgej;
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wird sicheriłck kłepiren*, i rzeczywiście koń ten zdechł 
W parę dn' jak  Motio Stern opowiadał. Przytem napo- 
mknąl mu Stern z ubocza takie o rabunku „dort oben 
ttnd man hat viel Geld geraubt.44

Wierzbicki poznał pochwę znalezioną jako własność 
starszego strac  i;, moskiewskiego, Kuźmy Zachodiaczeńka, 
którego Fómerowie przed rabunkiem obili za współudzia* 
łem jednego austrjackiego strażnika finansowego. Tenże 
Wierzbicki udawał się do Wasyla Gregorowa, porucznika 
objełczyków w Zbryżu, z prośbą aby Kuźmie pozwolono 
przybyć na tę stronę, celem przesłuchania. Na to nie po­
zwolił porucznik. Wierzbicki tedy jeździł z pochwą tą  na 
tam tą stronę, i Kuźma poznał ją  za swoją.

Świadek M o t i o  S t e r n ,  ze Skały, zna doskonale 
wszystkich Forsterów, tudzież Pichelmachera, Klezmera y. 
Millera, Josia i Hersza Edelmannów, i potwierdza historję 
1 kupnsm konia. Zaprzecza jednak, by historję tę  kiedy­
kolwiek łączył wobec Wierzbickiego z podejrzeniem, kto 
hył sprawcą rabunku. Osobliwie w drugiem przesłuchaniu 
zwojem wyparł się Stern wszystkiego, utrzymując, że go 
Wierzbicki nie zrozumiał.

Odczytują się dalej zeznania Beneka, komendanta po­
sterunku żandarmów w Jagielnicy, i jakiegoś żyda, który 
temu żandarmowi doniósł o rozmowie, podsłuchanej w kar­
czmie w Kuczerowie na drodze do Czerniowiec: dwóch nie­
znajomych żydów rozmawiało tam o rabunku denysowskim, 
a mianowicie o udziale obu Forsterów w tej okazji; Mechel 
miał stać przytem na warcie u drzwi wchodowych. Żydzi 
ci w Kuczerowie, rozmawiając dłuższy czas ze sobą, powa­
dzili się ze sobą, i jeden z nich krzyknął do drugiego: 
»Wus, dii glaubst, dii wirst a so Poile, wic* in Denysów14.

Zeznania te służą za dowód ogólnej pogłoski, która po­
dawała sprawców rabunku.

Prezydujący odczytuje vitum et repcrtum, spisane przez 
władzę moskiewską na miejscu w Ormianach przy znale­
zieniu trupa Górskiego Hilarego w rzece Smotrycz.

Jan  R a d n i e  i Karol K r a s n o p o l s k i ,  strażnicy 
finansowi austr., zeznają, że przybiegli na scenę, jak Motio 
Forster ze Zbrycza z chłopami przeciągnął na tę  stronę 
granicy Kuimę Zachodiaczeńka, i odebrał mu pałasz i pi­
stolet. Na drugi dzień po tym wypadku przy rewizji u 
Motia Forstera nie znaleziono już tej broni.

Protokoły rewizji domowej u Forsterów konstatują, że 
nic podejrzanego nie znaleziono.

Z odczytanej korespondencji urzędu powiatowego z na­
czelnikiem obwodu w Zaleszczykach wynika, żo sąd powia­
towy w Borszczowie z niedbalstwem prowadził śledztwo 
i nawet obu FbrsW ów pozostawił na wolnej stopie.

Zeznania małżonków Onufrejów względem torby Me- 
ohla opiewają tak, że torbę tę przyniesiono do domu For­
sterów jednego poniedziałku i że to było wieczorem.

Krawiec ze Skały, który robił surdut Meclilowi, zezna­
je tylko, że mu ten surdut oaaał w Skale w poniedziałek 
lub wtorek po Kucfkach.

Z protokołu rewizji pierwszej u Neczyporowicza widać, 
że pomiędzy papierami jego znaleziono dwie karty legity­
macyjne na obce nazwiska.

Na tern skończyło się posiedzenie o godz. */j3 z po­
łudnia.

— (S. R.) P rz e m y ś l  d. 8. maja. W przejeździe przez 
Przemyśl trafiłem na ruch niezwykły przy dworcu. Bur­
mistrz miasta, dr. Frankowski, w towarzystwie kilku wy­
działowych oczekiwał przybycia ze Lwowa delegacji straży 
ugniowej, gdyż zaprosił ją  był na ręce prezydjum magi­
stratu  miasta Lwowa. Zaprosił on także wszystkie okoli­
czne miasteczka na próby obrony i ratunku w czasie ognia, 
które straż przemyska w dniu tym wykonała. Tuszy! sobie 
Wydział Kady miasta Przemyśla, że ze Lwowa powita naczel­
nika straży ogniowej w licznej asystencji, tern więcej, gdy 
rano z Krakowa przybył naczelnik straży ochotniczej, 
P* Wincenty Lminowicz, z sześcioma ochotnikami, a to 
PP- Janem Mieszkiem, Konstantym Mańkowskim, Ludwi­
kiem Zwikliczem, Achilesem Kubalą i Stanisławem Zycho- 
mem, którzy pospieszyli w poczuciu łączności w poczciwym 
celu, do dobra ogółu zmierzającym, i dla dania rad i uwag, 
jakich donośniejsza i dawniejsza straż ogniowa przemyskiej 
udzielić mogła. Zawód był dotkliwy, gdy zamiast in natura 
członków straży lwowskiej, tyle renomowanej, odebrał na­
czelnik straży ogniowej przemyskiej telegram w niemieckim 
języku, w którym tłumaczy się naczelnik lwowskiej straży, 
-że gdy jest we Lwowie w każdej chwili uner.tbehrlich, to 
przybyć do Przemyśla, i choćby dzień, na to stracić nie 
może.

Z Mościsk przybyło z Wydziału tamecznego 5 człon­
ków, dla rozpatrzenia się i pouczenia, jakby to u siebie 
Podobną straż zorganizować. Próby gaszenia pożaru zaczę­
ły się o godzinie 12tej i trwały przez dwie godziny. Wy­
konano je na dwnpiątrowej kamienicy kapitulnej i kosza­
c h ,  ulicą przedzielonych, to z wieży kościoła franciszkań­
skiego w mgnieniu oka 16tu pompierów pod komendą na­
czelnika swego, p. Dawida Leńnera, po sznurowych drabin- 
k*oh i spuszczonych sznurach wdzierali się na dacliy i 
szczyt kopuły wieży, p° grzbiecie dachu przesuwali się i w 
poakokach przechodzili, pomocą sznurów i mostka cią­
głego ratowali i spuszczali się znowu, a sikawki grubym 
prądem wyprowadzoną kiszką parcianą rozlewały wodę na 
Wszystkie strony. Widzowie byli zadowoleni i podziwiali 
Wprawę, posuniętą do wysokiego stopnia. Doprowadził do 
k®go naczelnik straży ogniowej, p. Lehner, którego miasto 
przed czterema laty  do Pragi było wysłało, i który rozpa- 
ktywał się i pouczał także we Lwowie.

Po 2giej godzinie taż sama straż ogniowa wykonała 
próby na Sanie z ratowaniem tonących, także z nadzwyczaj- 
•rą zręcznością.

próbach tych Wydział Bady miasta Przemyśla za­
prosił na obiad. (Niestety, znaczna część korespondencji 
jes t pia*na tak  pospiesznie, że odczytać i drukować jej nie 
można; p . r .)

~  C z y te ln ia  lu d o w a  w  Ż o ły n i. Wobec wielu kwe- 
^y ji któremi kraj nasz obecnie się zajmuje, potrzeba o- 
światy ludu jes t bez zaprzeczenia jedną z najżywotniejszych 
t najpilniejszych. W myśl tej potrzeby zawiązało się i w 

ańcucie Stowarzyszenie oświaty „Mrówka44, które wzięło 
sobie za zadanie, zakładanie w obrębie powiatu łańcuckie­
go nowych, lub popieranie już istniejących biblioteczek, 
statutem przez Wys. namiestnictwo zatwierdzonym bliżej 
określone. Na mocy więc tego statutu, prezes Stowarzysze­
nia, dr. Kralczyński, przybył d. 11. lutego r. b. do Żołyni, 

w Przytomności miejscowego duchowieństwa, burmistrza, 
radnych i innych osób, oświatę ludu popierających, po sto- 
•owuem a pełnem treści przemówieniu, inaugurował zato­

nie Czytelni ludowej. Grunt zaś do Czytelni przygoto-
ks. Kanty, magister i kaznodzieja 0 0 . bernardynów.

poczuciu obowiązków kościoła i kraju, czerpał zacny ten 
Płan, rodem Żołynianin, natchnienie i siły do wynalezie- 

dzV*r°(̂ W na Jeg° gorące odezwy, mężowie i mło-
.. 1 J  ^ raJ prawdziwie miłujący, nadesłali do 400 rozma-

treści dzieł, książek i broszur. Ofiarodawcom tym, a 
mianowicie; pannie Felicji Wasilewskiej, pp. Włodzimie­

rzowi hr. DiieduszyckicmU, Hipolitowi SUpniokiemu, re­
daktorowi, Franciszkowi Ksaweremu Bałutowskiemu, Kor­
nelowi Ujejskiemu, poecie i literatow i; Władysławowi Za­
wadzkiemu, literatowi; Franciszkowi Ksaweremu Godebskie­
mu, kustoszowi biblioteki Ossolińskich; Karolowi Wildowi, 
właścicielowi księgarni; ks. Bukowskiemu, plebanowi w Maj­
danie; Władysławowi Pajkartowi; Rudyńakiemu, redaktoro­
wi ; Wojciechowi Manieckiemu, właścicielowi drukarni; 
Edwardo „i Winiarzowi, właścicielowi drukarni; Michałowi 
Porębie, właścicielowi drukarni; Piwockiemu, słuchaczowi 
praw; Wydawnictwu Młockiego; Maiibwetuwi Dziurzyńskie- 
mu; Gabrjelowi Jelonkowi, Marjanowi Czaczce i Filipowi 
PeierBrkowi, klerykom 0 0 . bernardynów; Adolfowi Godfre- 
jowowi, uczniowi szkół realnych; Leonowi Mianowskiemu, 
uczniowi gimnazjalnemu; Ferdynandowi Winterowi; Wikto­
rowi Wiśniewskiemu, redaktorowi; Kajetanowi Jaśkiewiczo­
wi; Juliuszowi Starklowi, członkowi krajowej Rady szkolnej 
i wiceprezesowi Stowarzyszenia przyjaciół oświaty ludowej 
we Lwowie; również dr. Kralczyńskiemu, prezesowi Stowa­
rzyszenia oświaty „Mrówka44 w Łańcucie, który nietylko ra ­
dą ale i czynem ciągle naszemu zakładowi daje poparcie; 
jako też pp. Dominikowi Aczkiewiczowi, rządcy w dobrach 
łańcuckich, i Konstantemu Gorczyńskiemu, administratorowi 
folwarku, którzy istniejącą już Czytelnię kilkoma dziełkami 
pomnożyli — składamy w imieniu czytelników naszych 
najserdeczniejsze podziękowanie, z tem nadmienieniem, że 
te  Książeczki do podniesienia religijności i moralności ludu 
się przyCijnią, jego obojętność w miłość, a nieufność w za­
ufanie zamienią, i staną się, że się tak wyrażę, kondukto­
rami, które rozbudzone uczucia i myśli na drogę pracy na­
rodowej sprowadzą.

Po wyświeceniu zgromadzonemu ludowi z ambony celu
1 pożytku biblioteczki, i po odprawionem nabożeństwie dla 
uproszenia błogosławieństwa boskiego, Czytelnia została o- 
tw artą i ściągnęła tylu czytelników, iż nam książek do roz­
dawania nie wystarczyło. Ale to nas nietylko nie zraża, 
lecz do większej jeszcze pobudza działalności, a pełni ufno­
ści w opiekę boską, i w pomoc ludzi dobrej woli, żywimy 
iliepłonną nadzieję, że Czytelnia ludowa w Żołyni i nadal 
rozwijać się nie przestanie.

— B ib lio tek i „M ró w k i44 wyszedł zeszyt. 6. i zawiera 
Sroczkę, przez Adama Pługa. Nakładem tego wydawnictwa, 
pod względem taniości jedynego w polskiej literaturze, ma 
wyjść : Żywot Kazimierza Puławskiego. Kazimierz Puławski, 
uosobiony ideał wszystkiego co w konfederacji barskiej by­
ło pięknego i wzniosłego, jest niezaprzeczenie jedną z naj­
sympatyczniejszych osobistości rozbiorowego okresu dziejów 
naszych. Autorem tego życiorysu jest Leonard Chodźko, 
zaszczytnie znany pisarz nietylko w naszej, ale i we fran­
cuskiej literaturze, gdzie niektóre z jego dziel doczekały się 
już dwudziestu wydań i rozeszły się w bajecznej liczbie 
egzemplarzj, i posiadający potrzebne m aterjały do dziejów 
Polski w ostatni om stuleciu, starannie nagromadzone kilko- 
dziesięcioletni, pracą, więc to wszystko daje rękojmię do­
stateczną, że dzieło sumiennie, wyczerpująco jest wypraco­
wane i napisane pięknie.

Żywotem Kazimierza Puławskiego otwiera Mrówka no­
we wydawnictwo, a to : żywoty i pamiętniki.

Dla pierwszych 500 prenumeratorów będzie to dzieło 
wydane w przepysznem wydaniu z paryzkiemi stalom tami. 
Obejmować będzie 20 arkuszy d ruku; cena prenumeracyjna
2 złr. w. a., później drożej. Każdy kto zbierze 10 prenume­
ratorów, otrzyma l i ty  egzemplarz gratit.

— „Przyjacielu ' dom owego" wyszedł nr. 9. Treść 
onego: Daniel, tragedja w 5 aktach c. d.; Zegary, z ryciną; 
O wojsku i dawnej organizacji wojsk w Polsce; Cześć ci 
o Polsko, poezja; Topola Kanadyjska, z ryciną; Stalenie 
kutego żelaza; Sposób wyniszczenia szkodliwego robactwa; 
hodowanie cebuli ogromnej wielkości itp. rozmaitości.

— K orespondencja redukcji. Dr. K. w Ł a ń c u c i e .  
Jakkolwiek podzielamy pański sposób zapatrywania się na 
sprawę kształcenia pomocnic położniczych, t. j. żo uznaje­
my za rzecz więcej celowi odpowiadającą, aby kosztem po­
wiatu wysyłać co roku kilka kobiet wiejskich do Krakowa 
albo do Lwowa, gdzie pod względem praktycznym jak i 
teoretycznym skuteczniej mogłyby się kształcić, niż zakła­
danie powiatowych instytutów położniczych, o jakich 
myśli np. rzeszowska Rada powiatowa, nie możemy jednak 
umieścić listu pańskiego, w tej sprawie pisanego. Treść 
jego jest w nim bowiem zanadto specjalizowaną, tak, że 
niezupełnie kwalifikuje się dla szerokiej publiczności.

G ospodarstwo, przem ysł i handel.
L w ów  dnia 14. maja. (Przeciętne ceny targowe ) Mie- 

rzyca pszenicy 3.37, żyta 2.10, jęczmienia 1.80, owsa 1.73, 
hreczki 2.37, grochu 1.95, kartofli 78 c., cetnar siana 1.58, 
słomy oktotowej 1.45, sąg drzewa twardego 10.80, mięk­
kiego 8.90.

C. k. u przyw ilejow ane T ow arzystw o ubez­
pieczeń „Uunaj44 w e W iedniu, w G.ilicji przez p. A. 
Piekarskiego reprezentowane, okazuje po zamknięciu rachun­
ków, następujące rezu lta ta :

1. Ogólna suma ubezpieczeń od ognia, gradu, transpor­
tu  i na życie . 869,609.950 złr.

2. Ogólny dochód w premiach od wszystkich zwyżpo- 
mienionych działów, włącznie z rezerwą ubezpieczenia na
życie 3,946.076 złr. 

1,478.807 „ 
323.176 „ 

1,474.216 „ 
28 złr.

3. Ogól szkód zapłaconych
4. Szkody w likwidacji
5. Ogólna rezerwa
6. Proponowana dywidenda na akcję 
Po otrzymaniu zezwolenia na to od walnego zgroma­

dzenia, które się jeszcze w ciągu maja odbędzie, wypłaci 
się pomieniona dywidenda pp. akcjonarjuszom.

Ostatnie wiadomości.
Minister spraw wewnętrznych mianował rad­

cę namiestnictwa dr. Ludwika Kadyego i komisarza 
powiatowego Henryka Pfau, powiatowymi starosta­
mi dla Galicji.

Między członkami delegacji, którzy byli za 
złożeniem mandatów po zamknięciu Kady państwa, 
figurowali także Chrzanowski i  Rogawski. Ale 
ci panowie tylko figurowali. Mandatów bowiem nie 
składają. .

Kolo polskie zrobiło było umowę z Niemcami, 
że glosować będzie na ich kadydatów do trybuuału 
państwowego, jeśli Niemcy glosować będą na trzech 
postawionych przez Polaków. Polskie koło postawi­
ło większością głosów na kandydatów : Gołuchow- 
skiego, Ziemiałkowskiego i Kraińskiego. Niemcy je­
dnak na swych kartkach wymazali Gołuchowskiego 
a wpisali Kabatha. T agetbh tt pisze, iż zrobili to z 
inspiracji ministrów.

W żadnej grupie nie 'proponowali posłowie kan­
dydatów z pomiędzy siebie. Tylko większość dele­
gacji polskiej zaproponowała dr. Ziemiałkowskiego, 
swego przywódzcę.

Przez Izbę wyższą zaproponowani zostali do 
trybunału państwowego z Polaków: ks. Konstanty 
Czartoryski, ks. Jabłonowski, Budwiński (prezes 
sądu krajowego w Krakowie), i Strojnowski (pen* 
sjonowany prezes sądu wyższego lwowskiego).

W sejmie węgierskim rozpoczęła się dysKusja 
nad projektem adresu.

Do Florencji przybył już nowy poseł Związkn 
północnego, hr Brassier de Sairit-Śimon.

Z Madrytu telegrafują prywatnie do N owej 
Prt<ssy, że poseł irancuzki, p. Mercier, dokłada 
wszelkich starań, aby w Hiszpanii nie przyszło do 
utworzenia dyrektorjatu.

Telegram „Gazety Narodowej.44
W iedeń d. 15. maja. Na wczoraj-

szem posiedzeniu Izby niższej prezydent dr. 
K a i s e r f e l d  w swojej mowie na zakończe­
nie sesji uznawał poświęcenie się posłów i po­
myślną ich czynność dwuletnią. Jeżeli spói z 
powodu ustaw wyznaniowych bywa w niektó­
rych miejscach burzliwym, to wzywa to do 
oględności, ale nigdy do ustępywania. Kon­
stytucja jest bogato uposażona w prawa auto­
nomiczne. Niebezpieczeństwo dla konstytucji 
nie leży ani w jej wadach jakowych, ani w 
tych, którzy nienawidzą konstytucji, albo ma­
rzą o niemożliwych ustrojach prawno-polity- 
cznych; tylko wtedy byłaby konstytucja na 
serjo zagrożona, gdyby właśni przyjaciele ją 
opuścili. Rząd śmiało kroczyć będzie naprzód 
z inicjatywą na drodze reform, które jeszcze 
podjąć trzeba. Rada państwa pójdzie rzeźko za 
przewodnictwem rządu, pełna otuchy, że ce­
sarz chroni konstytucję.

W iedeń d. 15. maja. Cesarz za­
mknął dzisiaj dwuletnią sesję Rady państwa. 
W mowie tronowej cesarz wspomniawszy na 
wstępie o utworzonej wypadkami 1866 r. no­
wej sytuacji, jaką Rada państwa zastała, po­
daje ogolny rzut oka na obfitą czynność Ra­
dy państwa, podnosi z uznaniem ugodę z Wę­
grami i ofiary finansowe, jakie ludność pono­
sić musiała. Wskazuje na zawiązki lepszej, 
gospodarniejszej przyszłości finansowej i pod­
nosi znaczenie ustawy wojskowej dla jedności 
i mocarstwowego stanowiska monarchii, ale za­
razem z szczególnym naciskiem wypowiada, że 
pokój jest nieodbitym warunkiem pomyślności 
Austrji. Pokój ten jest zapewniony przyja- 
źnemi stosunkami Austrji z innemi państwami.

Dalej streszcza mowa tronowa szczegóło­
wi, co Raaa państwa zdziałała pod względem 
prawodawczym na polu sprawiedliwości, admi­
nistracji, handlu i finansów, wymienia poje­
dynczo najważniejsze ustawy i podnosi ich 
znaczenie. Wspominając o ustawach wyzna­
niowych, wyraża pełną otuchy nadzieję, że 
ustawy te okażą się trwałemi podwalinami 
pokojowego, harmonijnego działania państwa i 
kościoła; i zarazem wskazuje na wysokie cy­
wilizacyjne znaczenie, jakie sankcjonowana wła­
śnie ustawa szkolna ma osiągnąć dla Austrji.

Następnie mowa tronowa, dziękując Ra­
dzie państwa za nieznużoną, pomyślną czyn­
ność Rady państwa, wynurza jej najzupełniej­
sze uznanie, i w końcu wspomina o tych, któ­
rzy się od wspólnego dzieła jeszcze. usuwają, 
i w gorących, silnych wyrazach odwołuje się 
do konieczności porozumienia się na gruncie 
konstytucji, gdyż tylko Austrja jest państwem, 
dającem swoim ludom opiekę, wolność i za­
chowanie ich samoistności i właściwości.

Mowę tronową kilkakrotnie przerywano 
oklaskami.

P aryż d. 15. maja. Wczoraj były 
tłumne zbiegowiska; tysiące śpiewających mar- 
syliankę przeciągało ulicam i; gwardja muni­
cypalna ich rozpędzała. Jest kilku rannych.

Towary

Pszenica . . . . . .
Ż y to .............................
c* 1 Pszenicy . . . .

^ J Ż y t a 1 . . . . . .
Jęczm ień ....................•
O w ie s .........................
K u k u ru d za .................
H r e c z k a .....................
Koniczyna . . . . .
Rzepak . . . . . . .
L n ia n k a .....................
Groch . . . . . . .
Ł ój .  ........................
P o t a ż .........................
Chmiel . . . . . .
Spirytus . . . . . .

Sprzedano: Listy zastawne Towarzystwa kredyt, galic. 
4 '/0 po 78 złr. 90 ct. — 150 cet. owsa po 3 złr. ab dwo­
rzec kolei Sądowa Wisznia.

Korzec Na gotow e
waży
funt. od | do
wied. zh*. cnt. |  złr. ct.

170 G 50 7 25
160 4 40 4 60
170 00 00 00 00

160 00 00 00 00
140 3 80 4 20
100 2 80 3 oU
170 4 25 4 30
140 4 30 4 40
180 36 00 40 ou
150 ■ 9 00 9 50
150 00 • 00 00 00
180 4 00 4 50
100 31 00 31 50
100 00 00 00 00
100 00 00 00 00
wiadro 11 50

1 1
75

Telegrafowany kurs wiedeński
z dnia 14. maja.

Renta w papierze ■ • ,  ........................ ...
Renta w s r e b r z e .............................................
Losy z roku 1860..............................................
Akcje Banku nar....................... • ....................

„ Towarzyst. kred. na 2Ó0 złr. bez dyw.
Londyn 10 fnt. szterlingów .............................
Dukat cesarskie s z t u k a ............................   .
Srebro za 100 złr. w. a. • - . . . . . .  .

A.  W.
złr. | ct.

61 15
69 00
99 40

739 00
278 90
123 85

5 85
121 00

K ursa z dnia 14. mąja 1869,
godz. 2. min. 20 popołudniu.

W iedeń. Akcje kredytowe węg. 105.50. Akcje banku 
anglo-austr. 325.—. Anglo węg. 112.5C. Akcje Karola Lu­
dwika 217.—. Kolej siedmiogrodzka 161.—. Kolej połu- 

232.—. Kolej alfoldzka 163.—. Kolej państwowadniowa _. .  4    a o i p j  pa
353.50. Kolej lwowsko-czerniowiecka 185.—. Kolej węg. 
póln.-wsch. 153.25. Kolej północna 234.75. Kolej Ruoolfa 
160.—. Kolej Franciszka Jozefa 185.50. Galicyjskie oblig. 
indemnizacyjne 72.25. Losy 1864 r. 123.30. Napoleondor 
9.90. Usp sobienie bezczynne.

K ursa z dnia 14. mąja 1869,
godz. 6. min. 20 popołudniu.

W ledeii. Pożyczka bezpodatkowa 63.25. Akcje kre­
dytowe 280.—. Akcje banku anglo-austrjackiego 326.—. 
Bank obrotowy 134.25. Akcje Karola Ludwika 217.—. 
Kolej południowa 232.30. Franko-austr. 119.25. Akcje ban­
ku jenerałnego 73.50. Akcje banku handlowego 80.50. Akcje 
banku budowniczego 63.50. Losy 1860 roku 99.60. Napole- 
ondor 9.90. Bank związkowy 118.50. Usposobienie stałe.

P a ry ż .  Renta 3 /„ 71 70.
Berlin. Moskiewski: banknoty 781/,.  Akcje kredyto­

we 121’/,.  Lombardy 127‘/i. Galicyjska kolej 89'/,. Kolej 
państwowa 194'/,. Na Wiedeń — Zyto 52‘/ , .  O tri es —. 
Usposobienie bardzo mdłe, przy końcu lepsze.

W rocław . Pszenica 77. Żyto 61. Owies 39. Rze­
pak zimowy —. Koniczyna czerwona —.

S zc z e e in  Pszenica —.

C e n n ik  g i e ł d y
Płacą Żądają
w a. w a.

we L w o w i e  d n i a  14. ma j a . złr. cnt. z łr.| ct.
1. Akcje za  s z tu k ę .

Kolei gal. Kar. L udw ika.................'
Kolei Lwow.-Uzern.-Jassy . . . .

217 00 218 00
185 50 186 25

Banku hyp. galic. z w płatą 40’/ ,  . 
Papierni czerlańskiej . . . . . .

84 00 84 50
00 00 183 00

II. L is ty  z a s ta w n e  za  100 z tr .
Tow. kred. gal. w. a. 5"/, . . . . 6©O) 90 50 91 00
Tow. kred. gal. w. a. 4°/. . . • • or 78 90 79 25
Banku hyuot. galic. . . . .  
Galic. zakładu kred. włościańskiego

III. O b lig i za  100 z tr .

.2 90 75 91 25
3
CSO
P-

91 50 92 50

Indemnizacyjne galic. . . ■ • • • » 72 30 72 80
„ wk. Kraków. . • • SI 00 00 00 uO
„ ks. Bukowiń. . . . 

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7%
00 00 °° ,0 0

loo 50 101 i75
Pierwsz. ko . gai. K L. 1. em. . . 00 00 OC 00

»  „ 11. em. .  . . 00 00 00 00
Lw. Czerń. I. emi. 00 UW 00 00

,  II. „ . .  . 00 00 00 00

IV. Monety.
5 76 5 83
5 80 5 85

Napoleondor .....................................
Półimperjał ro sy jsk i.........................

9 86 9 96
9 95 10 12

Rubel srebrny r o s y j s k i ................. * „ 1 8 6 . 1 91
„ papierowy „ ................ 1 58/» 1 60

Banknoty polskie za 100 zh*. poi. . . 00 00 00 00
Talar pruski srebrny ..................... 00 00 UO 00

1 81V.
120 75 12l 75

Wiedeń 13. mąja 1860.
Płacą Żądają

złr. | c t . i ł r . |  ct.
Renta austrjacka notami oprocentowana -611 40 61 50

„ „ srebrem „ 
Oprocentowane Metalik, na wal. austr.

69 50 69 60
58 25 58 75

„ Metaliki na m. k. . . 55 25 55 75
„ Obi. ind. niż. austr. . 93 25 93 75

„ „ węgierskie . 81 00 81 50
„ „ „ chor. i slaw. 84 00 00 00
» » » galicyjskie . 
„ » » bukowińskie

72
72

40
50

72
72

bO
75

„ „ „ siedmiogrod. 76 00 76 50
I* o s y.

(fo 'Obligacje gal. pożyczki głod z r. 1866 . 100 50 101
Losy^ pożycz, z r. 1839 (całe) . . . . 236 ,00 238 00

„ „ „ 1854 po 250 złr. 4’/ 92 OC 92 50*
„ 1860 po 100 „  5’/ . 102 50 103 00

„ „ „ 1864 po 100 ,  . . 124 25 124150'
„ „ srebrnej z r. 1864 . . . . 00 00 00,00
„ „ „ z i . 1865 . . . . 00 00 ooloo
„ Zakładu kredyt, po 100 złr. . . . 165 50 166|00
„ ks. .S a lm .......................................... 42 50 43'00
„  hr. Palfy .......................................... 34 00 34 50
„ ks. K la r y .......................................... 37 50 38 OC
„ hr. St. GenoiB................................. 33 75 34 00
„ ks. W in d isch g ra tz ......................... 22 50 8 8 &24 50 25 00
„  R u d o lfa .............................................. 15 00 15)50

Stanisławowskie po 20 zh*....................... 27 50 28 50
I.iaty zastaw ne.

Banku narodowego 1 1nl ,  .................
w monecie końw. U 0l,etn ' .................
w walucie austr. | dolos- .................

100 00 100.00
95 25 95,50
00 00 00100

Galic. Zakł. kred. 4 ’/„ ......................... 78 00 79100
Gal. Banku hipotecznego . ..................... 91 25 91 75
Austr. Zakładu kred. ziem...................... 107 75 108,25

Akcje bankowe i przem.
Banku narodowego austr. . . .  . . . 746 00 747 00

„ anglo-austr ..................................
Zakl. kred. dla h. i przem. po 200 zh*.

328 00 329 00
282 00 282,20

Kolei półn. Ferdynanda . . . . . . . 2960 00 2365 00
„ Karola L u d w ik a ......................... 217 75 218 25
„ Czerniowieckiej 186 25 186 50

Prior. kolei Kai. Lud. za 1001. em. 99 00 99.05
„ „ Lw. Czerń, za 100(1867). . 88 25 88 50

Kursa zagraniczne.
(3-miesięczne.)

N ap o leo n d o r.............................................. 9 90 9 |95
Augsb. 100 zh*. n r............................. .... . 102 50 102 i 70

102 60 102,75
Hamb. 100 mark. . . . . . . . . . . 9a GO 9) 25

124 00 hu 100
Paryż 100 frank................. ........................ 49 30 49 30

P aryż 13. uiaja.
Renta 3 % ................................................. 71 8 5 . 00 00

Pociągi kolei ielfazuej kar,Ha Ludwika
Odchodzą ze L w o w a

* z K r a l o w a  . .
» » * * 

Przychodzą do L w o w a . .

” do K r a k o w a

god. 5 minut
5 

10
8 
8 
8 
2
6

10 rano.
20 wieczór. 
20 rano 
4 wieczór. 

40 wieczór. 
32 rano.
54 popohi. 
15 rano.

Pociągi kolei żel. Lwowsko-€*erniowieckiej
Odchodzą ze L w o w a ...................o god. 10 m.

» r> * * '
„ z C z e r n i o w i e c  ,
» » 1 

Przychodzą do L w o w a .

-  do C z e r n i o w i e c

o
o
o
o
o
o
o

10
6
6
5
5
8
8

rano.
— wieczór. 
25 rano.
30 wieczór.
— rano.
— rano.
— wieczór. 
14 wieczór.

Nadesłane- ,
Niżej podpisany ułatwia w Paryżu od la t kuku wszel­

kiego rodzaju interesa komisowe dla Galicji, PoznansKiego 
i Królestwa, uskutecznia wszelkie powierzone mu zakupna 
i takowe wyseła. . , ,,

Posiadając potrzebną, znajomość handlu we Francji i 
towarów w szelkiego rodzaju, podpisany życzyłby sobie przed­
stawiać w Paryżu jako komisant znaczne domy handlowe 
z kraju, zwłaszcza prowadzące handel surow em i p łoda­
mi. Polecając się względom Szanownych interesantów, pro­
si o zgloszeuie sie, po informacje do Administracji Gazety
Narodowej.

Pułkow nik Wincenty liactkowtki



4 GAZETA NARODOWA z dnia 15. Maja 1859.

losznkuje się t>zy sztuk bnhajów ra ­
sy krajowej dla Oddziałów Hu- 

siatyńskiego i Kołomyjekiego; ktoby tako- 
we miał do odstąpienia, raczy mą zgłcsie 
z wyrażeniem ceoy pod adresą J .  G. pocz­
ta Uście Ziemne. 2100 1—?

Poszukuje się do zarządu gospodarstwa

Ekonoma 1_?
beziennego, z dobremi świadectwami — 
posada do objęcia niezwłocznie. Zgłosić 
się do Zarządu dóbr CielyiU poczta Sokal.

Podziękowanie.
Zaobrrowawssy roka 1846 na zapalenje 

ploo, poddałem się guraoji a leopa tycznej; 
lecz niestety pomimo najtroskliwszej pomo­
cy ze Strony mych lekarzy, to cierpienie 
ty lko w części osunięte zostało, tak dalece, 
i e  ból w pie.siacL oJ  tego ozaeu stał się 
jnż ciągłym, oo trwało bez przerwy aż dó 
roku l"868, do którego złego także i naju- 
p irc tyw gza niestrawność się przyłączyła­
by przeciąga tego czasa t .  j. od roku 1846 
aż do roku 1868 byłem prawie ciągle w rę ­
kach różnych panów aleopatów; oprócz m e­
dycyny LŁjróźnorodnejszej brałem także i 
kąpiele mineralne i piłem przez wiele lat 
żętycę; to wszystko robiłem bez wszelkie­
go sku tku  pomyślnego tak  dalece, żem już 
forma* aie_ zwątpił, bym kiedyś mógł jeszcze 
d i ndr-wia powrócić. Będąc więc już bez 
nadziei leps-ej przyszłości d,a s.ebie, dałem 
»ię jeszcze namówić roku 1ŁS8 Jo  guraoji 
hydropatycznej u pana Franciszka Medveya 
w S assow ie ; tu  po 6 miesięcznej kuracji 
byłem tak szczęśliwy, ż j o i  się przeszłe 2 0 -  
letoiego bolu w piersiach a zarazem i u- 
porerywej indygestji zupełnie pozbył.  Za 
tak  szczęśliwie przeprowadzoną kurację, 
poczytuję sobie za obowiązek, złożyć panu 
Franciszkowi laeaveyowi publiozL.„ moją 
wdzięczność najszczerszą. 2097 1—i

Lwów 15. maja 18C9
  J ó z e f  f i e w a k o w i c z

Propinacja
w  R A J T A R Ó W  H  AC I I

jejt do wydzierżawienia od 1. listopada 
b. r. Zgłoszenia nę przyjmuje Zarząd 
gospodarczy w Rajtarowicacb. ostatnia 
poczta Sambor. 20Ł6 1 - 3

żlUl 1 - 3

Ogłuszenie konkursu.
Przy Wydziale Rady powiatowej w 

Pcdbajcacb, opróżnioną została posada k a n ­
celisty z p łacą roczną 3 5 i złr. Chcący się 
ubiegać o tę posadę* zechcą najdalej do 
10. czerwca b. r. przedłożyć tutejszemu 
Wydziałowi powiatowemu . a snody  8* ego 
uzdolnień 5 i wy *z*u się, że r ileżycic wła­
dają obydwoma językami »rajowemi.

Podhajce 10. maja 186C.
E m i l  T o r o . l e w k z  

prezes Rady powiatowej.

Ma sprzedaż.
p jbliżu go- 

_ ściuca murowa­
nego h  Polaki do Jarosławia wiodącegu po­
łożony, sk łidający się z przestrzeni ogólnej 
przeszło 1000 morgów, t. j. roli i łąk 345 
morg., pastwisk 30 m,, lasów dębowych i 
sosnowych 645 m., i zanudewaniami potrze 
b tm oJpcwi. dniemi, prawie w zupełności 
nurow anrm i i gątem kiytemi, z propinacją, 
młynem i obsiewami odpowieduiemi

Na m . ją te a  te- uzyskane zostały pro­
mesy na 16.000 złr . Bliżucą wiadomość 
udz<olić raczy W ny L.eon Wszelaczyńshi, 
doktor praw I adwokat krajowy we Lwowie.

Majątek .ziemski ści

Realność
koło Lwuwa w Hołustkowie składająca się 
z iomku o & pokojach i kuchni, 7 morgów 
pola z ogrodem warzywnym i fruktowym 
latem jeat do wydzierżawienia na rok  lub 
więcej. Bllzjza tiadomość na m le’scu w 
domu pod nr. 36. 1

M ajętność D o h r o w l a n y  pół mili od 
Stryja, obejmująca z„9 uKfrgów pola 
ornego, 100 m. łąk, 63) lasu, z 

propinacją w -2 karczmach, dutiem miesz­
kalnym, oficyną i wszelkiemi zabudowania­
mi gospedarekiemi w najlepszym stanic, 
w raz  z inwentarzem żywym do sto sztuk 
wynoszącym, /est za sumę 65-0vJ złr. w a. 
z wolne j ręki do sprzedania. Bhzszą wiado 
mość powż.ącć można w ksnceiarji W. Ad 
w o k a l i  Staszewskiego w gmachu k ri ,o -  
w tg o  T o w ar iy u w a  kredytowego przy ulicy 
Szerokiej pod Nr. 4*/', we Lwowie, 'ub na 
miejaou w Dobrowianacb. 2058 2—3

Dla

cierpiącjch na repturę.
Stońerdzont urzędowo poświadczenie.
Od lat blizko 30 obarczony byłem cier­

pieniem i a rnpturę, i doświadczałem w o- 
« ta iucb  szczególniej czasach wielce dotkli­
wych bulów Sprowadziłem sobie 2 słoiki 
S .sci rupt irowcj pana Gotlieba Sturzen- 
eggera z Lerisau, a nźywszy takowej, ule­
czony jestem zupełnie z długoletnich cier­
pień rupturowycb. Wypowiadając niniej- 
szem publicznie stokrotne dzięki, polecam 
t>-n balsam wszystkim podobnie cierpiąc) m.

Al p e r  w Prnsiech d. 2. stycznia 1868. 
2092 1—12 G r a e r e n ,  strażnik policyjny.

Dla uwierzytelnienia pana Giaeven z 
przyłożeniem pieczęoi. — A lp e n  2. sfycz- 
i ia 1868. F u r l  burmistrz.

MSSei tej dostać możns tak v p r o o  u 
w y n a la z c y ,  G o t t l ie b a  S lu r z e n e g g e rn  w  
l l e r i s n u ,  kanron Appenzell (w Szwajcarii), 
lakoteż we L * g « i e  w aptece Z y y m u n  
la  K u /te r a  — Cena słoika 3 złr. 10 cnt. 
w. a. za przesłaniem należytouCi. Wylecze­
nie sprowadzające zapaleń1*, pewne najczę­
ściej. Przepisu ożywania z licznemi po 
cwiadczeniami b e z p ła tn ie  się udzipla.
Przy zbliżającej się gorętszej porze roku 
zwracamy o wagę Szanownej p t. publiczno­
ści w ogóle, n w’ szczególności p o s la d a e z y  
b o ie ló w ,  k a w i a r ń  i f r n k ty j e r n l  n a  
■ ł y z m e  w  o a l j  n .  ń w l « o i o  

c. k. wyłącznie uprzywilejowane

L O D O W N I E  P R Z B K O Ś N E
i  metalowe pi]-/ do mnsowama
wyrobu Antoniego Wiessnera. fabrykanta w 
W iedriu , Wiedeń Hauptstrasie Nr. 6". U- 
trzymują lie tam ciągle na składzie lodow- 
wnie, które na ostatniej wystawie powszech- 
i ej w Paryżu zaszczycone została nagrodą.

Wszelkie lodownie, tudzież pipy do nu- 
sowania reperują sic i przyjmują także w 
zamian. 1711 11 — 12

SpraedAi bydła.
W Lachowicach Podróżnych mila 
od Żurawna, dwie od Bortnik 
(otacji kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej) odbędz.i się dnia 19. 

mija D. r. 2089 1 - 2

L I C  V T A C J  A
na bydło

jako to: krów 25 sztuk, jałowni- 
ku od 1—3 lat razem sztuk 36.

d o  cL n s tk i  d o  n o sa .
H IG A l  O <J- 4 ie w  P a r y ż a  45. 

r n e  d e  ł t l ^ b e l i e j
Obydwie te perfumy, któreśmy wprowadzili do 

Europy, fd zie  tak szybko znalazły zwolenników, u- 
zyskane są z esencji rośliny U n o n a  a do r a t  ia* 
s im a , któr? na wyspach F ilip iń sk ich  destylować 
każemy. Woń tej ru ślin y je st nadzwyczajnej, dotąd 
nieznanej delikatności, i przew yiiza znacznie per- 
fnmy, zwane;E xtraits de Jockey-Club,Viol«ite itd 

Kto chce dostać te perfumy czyste i z pierwszej
r o k i ,  l e n  n i e c h a j  p o b ie r a  t y lk o  w y r o b y  n a s z e g o  d o in u

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  dl* W ie d n ia  
i dla t a l e j  A nstr jack i% j m o n a r c h i i  do 
s p r z e d a ż y  m gro* u p.
A .- h  .  j b k j p ą ,  o m ,

W i e u Wnllzeile Nr. 1 —3.
Możne także dostać we L W O W IE  

w handlach panów ki. S C H W A H C A ;  
S te l le  S y n ó w ,  i B e r l in e ra  ; w K r a  
k o w i e K. B. I la h i ia ,  w B r o d - c h  
N. S. F ra n z o ^ a ,  w T a r n o p o I u dr. 
B n eh e l ta .  1726 12—15

G łówna w ygrana

250.000 złr,
n a jn iż s z a  w y g r a n a  160 z tr .

Dn i a  I. c z e r w c a  1869.
nastąpi wielkie ciągnienie przez rząd za 
łożccej i zagwaiautowrnoj c. a .  austr,  
pożyć ki państwowe, % r. 1864 w k w o ­
cie 129 m ilion ów  933.000 z Ir.

Pomiędzy 400.000 wygr*nemi tej po­
życzki znajduj} s i t  zniczu* w y g ra n r  20 
po 250.00«, iw po 220.000, 60 p i  200.000, 
81 po 150.000 , 20 po Ś0.0ÓO, 20 po 
25.000, 121 p.> ZO.000 90 po 15.000, 
171 po lO.OOu, 352 kio 3000. 432 po 
» '  u. 783 p j  lOUU, 13oO pt 500 itd., i 
165 złr. jako Dajmższa .. j grana ka­
żdego losu wyniąguionego.

Żf.dua inLa pożyczka ioteiyjna nie 
przedstawia t^^iej s  anJ> wygrania, jak 
niniejsza, i Każdemu przedstawia się mo­
żność , przy niewielzij j  wkładce wygra 
ną 250.000 złr . pozyskać.

J eden los z numerem serji i nume­
rem wygrywającym kosztuje 2 złr., 3 
losy 5 złr., 7 losów 10 "łr., 15 losów 
20 złr. a . a. w Banknotach.

Łaskawe zleceni a z-, przesłaniem na- 
leżytości szybko, sumienuie i fr„nko u- 
t flteozniają się; do każdego zamówienia 
dołącza się urzędowy piao n te r j i ,  i aźda 
żądane objaśoieme chętnie s ię  uaaieia a po 
dokonanem ciągnieniu wykaz wygranych 
każdemu uczestnikowi przysyK się bez 
płatnie ,  ja k  również wygrane wypłaca 
się bezzwłocznie, llpras/ .a sie przeto o 
rychłe zgłaszanie wprost d u  u d  a han­
dlowego 2. 33 3—8

J. Breyeha
we Frankfurcie n. M. Grosse Friedberg- 

strasse 41.

N a jw ię k s z y

magazyn sukni

B .  S A M E T A
• w  W i a d m u

Stadt, Stefansplatz, Ecke der Uoldaohmid- 
gasbe Nr. 1, I. Stook.

Poleca swój bogaio zaopatrzony sk ad 
n*js?yirwitniei»zycii i najtańszyl-L, podług 
n a j ś w ie ż s z e j  m o d y  robionych st kni męz- 
kich. 1316 9—1
Wiosenne narzutki od złr. o do z łr .  30
Wiosenne lbraoia „ „  15 „  , 4 0
Lotnie ubiory „ ,  12 ,  r a7
Salonowe ubiory 22 „ ,  45
Domowo i biór. tużurki „ „ 4 „ ,  10

DŁ K BtB** ■ * .!
w wielkim wyborze

Z a k ła d  w y p o ż y c z a n ia  u b io r o w  pod
dostępnemi wąruukami.

Dla dogodności P  T. publi'-znośoi wy­
mieniają s i t  ł ta re  suknie aa n o w e ,  a p r  i, 
noszoui suknie w najlepszym stanie są do 
nabyciu bardzo tanio.

L*m  Obwieszczenie.
Wydział R ,d y  Dowiatowej podaje do 

powszechnej wiadomości, iż racuanek ad- 
m iii  itracy ny z ł  rok 1868 zos.ał w myśl §. 
30- o reprezentacji powiatowej złożony w 
biórze Wyoziału do przejrzenia pr ;ez opo­
datkowanych. 2083 1—I

W ydzia ł Rady powiatowej
Stryj dnia 5. maja 1369.

Kancelarja N O T -1H JU SZ \
JULIANA SZEMCLOWSKfEGO

przeniesioną została do domu 
20eo .j pod Nr. 4 3  m. «—2

(PIao świętego Ducha) na II piętrze.

* pa­
nów właścicieli ziemskich z okolic 
górskich, lesistych, przystępnych, uro- 
czycb i w źródła obfitych gotów był 
potrzebnym na założenie zak ładu  
takzwanego hyuropatycznego  ob­
szarem ziemi i budulcem przystąpić 
do spółki, w celu wystawienia takie- 
g ż zakładu zawiązanej, raczy się z 
chęcią swoją zgł sic do dra C z e r ­
w i ń s k i e g o ,  lekarza kąpielowe­
go we Freiwaldau  (Grefenberg) na 
Sziązku.

Uwaga. Sezon w takim zakładzie 
leczniczym nie ogranicza fcię na pew­
nej tylko porze roku, przeto też ko­
rzyści z tsk ego zakładu tak pośre­
dnie, oddziałujące na stan gospodar­
stwa, juko też bezpośrednie są o tyleż 
większe. 2 90 1—g

Konkurs.
Przy szpitalD pnolicznym w Brzezanacb 

opróżnioną je i t  posada

LEKARZA
z roczną pennji» 400 z t r .

Podania do Zwierzchności miejskiej 
wniesione być ma ą  najdalej do 15. Czery 
ca h. r ^041 2 - 3

!!!S zczęściu  podajcie ręk ę  
a L u d w ik a  WolfTal!!

Pod tern godłem fadł<> w poprzedza- 
ących ciągnieniach 152.000. 103.000 

2 mzy po 102.000. 2 razv po 100.Om). 
■i razy po 50.000. 30.000, 45.000. lakotez 
w iele  wygranych pr 12.000, 10.000 itd. 
w moim kantorze. Rzrdko  która ko­
lekta  wypiacita swoim interesantom ty ­
le znacznych wygranych, ztąd też sława 

jej ja&o

„Szczęśliwej kollekiy“
■est n*ąsadnioną.

Dnia II. C 7ervca b r.
nastąpi ciągnienie przez państwo usta­

now ionego i poręczonego

L o so w a n ia  p i e n i ę ż n y ) .
W winlkim wyborze numerów znajdują się 
całkow ite oryginalne lo sy  (nie pro- 
m esyj po 6 zł W cnt. w. a., p ołów k i 
oryginalne lo sy  (nie prom esy ) po 
.1 zlr. 44 et. w. ćw ierci m 'y e i n |a n e  
lo sy  (nie prom esy) po 1 z lr .’72‘/ i  cnt. 
W ref loterii przypaść musza wygrane : 

(00.O00, 60.000, 40.000, ■ 20.0001
12.0UU, 2 r szy  po 10.000. 3 razy po
8.000 , 2 razy ’ p u 6.000. 2 razy po
5.000. 4 r a z y p o  4.000,3 razy po 2.500. 
12 razy po 2.000. 23 razy po 1.500, 
105 razy po 1.000 5 rnzy po 500, 
158 rafy  po 400 ta larów  l ‘ l d.

Ża lania z dotąezenien. rim esów  
nawet z najdalszych m iejscow ości 
załatwiają się bezzwłocznie. Każdemu 
uozestnfi.o'ri przesyła sie lo s  oryg in a l­
ny, prusprkt, jakoteż zaraz po ciągnie­
niu nrzęduwe listy wygranych. •

Zułaszać się należy w p r o s t  do 
g łó w n e g o  k a n t o r a  2076 2—i

Louis Wolff
Hamburg.

Dr. Pattlsona
Wata na gościec

łagodzi bezzwłocznie i leczy szybko

gościec i reumatyzmy
w ie lk i e g o  ro d is ju  jakoto: bole w twarzy, 
piersią :n, ból gardła i zębów, gościec w 
głowie, rękach i kolanach szarpanie w 

całonkieh, bó' w Krzyżach i odach.
W paczkach po 70 cut. i póipaezkacb 

po 40 cnt. dostać raożnn we L w ow ie n 
■tWie ™rz» Piotra Alikulaazri, w aptece pod 
„Sreornym orłem“ Z ygm unt.*  I tu . -ke ra  i u 
J .  F. Kleina wdowy re. 232 m. 1708 8 - 8

U w i a d o i i i i l e n l e .
Niżej podpisani mają zaszczy t zawiadomić Wy­
soka Sziaehtę i Szar,c ‘ n 1 Fiibliczn isć, iż we 
Lw ów  ie, przy l lacu  Katedralnym pod I. 31 w 

domu Wg > p. M ajersk iego , otworzyli

PRACOWNIĘ k r a w ie c k ą
i Magazyn gotowych sukni mązkich

p o d  wspólną firma

F. GŁO D ZIŃ SKI i W O Y C lC K I.
Posiadając w fa^hn swoim wszechstronne wykształcenie n»byłe długolet­

nią p rac ty ką  w pierw:zorzędny*h zakładach stołecznych, jakoto: u pp. Franka, 
KrachW i (?. d. a również obezuawnzy się z gustem miejscowym w ciagn os ta t­
nich d*ócli lat prsez pełnienie f-iukcji głównego przykrawaeza u zuauoj firmy 
M. Gromadzić niego i P. Lewickiego, czujemy się  w siłach w sztuce k raw iec ­
kiej wszelkim, nawej najtrudniejszym życzeniom i*wymaganiom łaskawych G o­
ści z największą starannośoią odpowiedzieć i zadość nczynić.

7aopatrzeni aostatecznie a najnowszy i najmodniejszy towar tak rra jo w y  
jak  i zagraniczny, staraniem nasz nu będzie, zawsze taniością cen i dosknnal ł-  
ś^ią ronoty zasłużyć sobie na zaufanie i uznanie Szanownej publiczności, której 
łaskawym względom najnprzejmiej się po lecim y, uniżeni słudzy

2003 5 - 8  F .  ( ł l o d z i ń s k l  i W o y e l c k i .

Wien, Kftrnthnerring Nr. 15.
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Ażeby powszechnie wyrażonemu życzeniu moich P . T  kupujących 
zadość uczynić, pozwalam sobie riniejszem podse najnprzejmiej do" wia­

domości, że w moim zaBamzie zawsze w największym wyborze

najnowsze wzory ROLET ie OKIEN transparentowych i t  drzewa,
jak  również szczególniej ulubione

za sta w k i <lu o k ien , g ładk ie i m alow ane- sia tk i 
od m a ch , g ład k ie i w y c isk a n e .

wszelKiej wielkości i najrozmaitszego wykonania znajdują się na składzie, 
i że dołożę wszelkich starań, by odpowieduiośpią c nn> i pięknością to ­
waru zjednać sobie takie same zaufanie, jak ie  już, pochlebiam sobie, orzez 

taniość i dokładue wykonanie mój obficie zaopatrzony sk ł .d
f r a n c i  z k ich i a ngi e l s ki c h obi ć  p a p i e r ow y c h ,

dotąd mi zjednał.
Na zamówienia z prowincji przesyłają się bezpłatnie wzory i kom­

pletne cenniki. Z uszanowaniem
E . F . F isch e r .

□przejmie adresować:Li ' ty nprasz* 
Karthnerrin? Nr. 15.

sie Tapeten-Bazarr, W ien.
1710 8 - 2 4
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2027 3—5
Kąpiele siarczane

LUBIENIU
trzy mile od Lwowa, a jedną milę od stacji kolei żelaznej w Gródka oddalone, otwarte będą

d n ia  9 0 . m a ja  1 8 6 9 .
Zarząd kąpielowy postarał się o wszystko co do wygody szanow­

nych Gości jest potrzebnem.
Szybkowóz pocztowy codzień odchodzi ze Lwowa do Lubienia, a z tamtąd daiej do Sam­

bora Bióro telegraficzne ject także w miejscu.
0  wczesne zamówienia pomieszkać uprasza się pod adresą :

.,Z arłł;d  k ą p ie lo w y  w  Ł nbienin  przez L w ó w .J
Ktoby sobie życzył mieć kąpiele przywożone do Lwowa, raczy 

udać się o to wprost do Zarządu kąpielowego.

Handel korali

R010AŁDA TORASMICZ&
na Cliorążezy nie przy ulicy św. J-.na pod 1. 4221/ , .  

otrzymał znaczny wybór kor ii w najlepszych gatnnkach, mianowicie1 
f ra n ru zk ie  b ry la iito w an e , n eapo lita fisk ie  w  sziiurLach- jakoteż 
biżutei-je w  g a rn itu ra c h , k tó re  po s ta ły c h  najum iarkow ati- 

szych  cenach  sp rzeda je . 1907 6—6

!!! J a  W iltrrlin iin a  f t i r  !!!
oświadezsm niniejrzem pubiiczu e, iż będąc wdową po jp . dr. A. Riśfe, od 8 la* je ­
stem w y t ą e z u a  j e d y i i ą  pruducentKą prawdz wej i niesfałazowanej O ry g in a ln e j  
P a s t y  Ó o m p a d o u r  gdyż tylko aami j id u a  p siadana t^jemnirę robienia taKowej, 
Za biadam '*jąc tedy, Ze wzmiankowanej Fasty P. m pidour od teraz dostać m o im  
p r a w d z i w ą  ty lko w mojem pomi^szr-aniu

w  Wiedniu, Leopoldstadt, Grosse Wiohrengaase, !4, erste Stiege, Thiir 62,
ostrzegam  publicznie, by nie kupowano je j  u nikogo: o b e c n i e  h o - i e m n ie  utrzymuję 
ani akiadu postronnego, ani filii, i rozw idn iam  wszystkie pop--zp'nie składy dlr za­
szłych  fa łszow ali. Moja prawdziwa Pj-*a Pompadour, ta k ż -  Pastą  cudow ną zwa­
na. nigdy nio chybi santku. Skutek tej Pasty na twarzy prz ts  ig w^r'' lp!e oc iek i-  
wania, i jes t  jedynym środkiem gw arancyjnym  do spędzenia wszelkich wysypek 
□a twarzy, pryszczów, piegów, plam wątr<,bnv<;h i wrzodów. Gwarancja je s t  o tyle p e ­
wną że w razie nieskuteczności zw raca się pieniądze. 1858 6— 12

Jeden  tygiel tej doskonałej Pasty  * raz z opisem używania kosztuje 1 zlr. 60 ct.

« ►  a . m  j l  « ►  w  :
Zum K ro n p rin ie n  von O esterreich! 

W t E N  Ecke der Bognergasse WI EN.
Zapas z przesztorocznego sezonu w yprzedaje się

p o  zdumiewająco niżach c e n a c h .
A ngielski Bar ż n iciany po 25, 30 ct. łokieć.
Francuzkie Jaconnas, Perkalina i Alnszlin po 30, 35, 40 cnt. łokieć. 
(,'hine Alpaeea. pizedtem J z ir ,  teraz 50 ct. łokieć.
Franc. Snltanine,, przedtem 2 złr.. teraz 75 ct. i >kieć
Nlajiepsze francuzkie fulary, ło k ie ć  szur .k ie  p i zlr. 1.10 do złr. 1.30.
P on lt de  so le  w paski minowicie  jedwabiem przerabiane łokieć złr. 1.50 do 2. 

Czarna jedwaona elegancka snkniu, z poręczeniem, 10 ł -kci złr. 18. 
Próbki na żądanie przesył*:? franko. 1819 6—24

JM» > »  ■ » » 3 I  n  t  cM i h  h  1

Od lat 2G istniejąca e. k. uprzywil jov ma kra owa

Maszynowa fabryka posadzek
Słffiltia  B n raw itzk a  i i^yna

w  W iedniu,
H eiligenstadt. jS’ns-,dorfstrawe. Skfad: 8tadt. Hernsasse Nr. 1 ,̂

oznajmia ninieiszem Wysoki-n >-t'nom i P. T . pnMi> z n o ś c i ,  i i  p isiada zaoan 
zawsze i to nad -r tnni"łi 20 do 2 5 0 0 0  sztuk elegan -ki -ii. uaiob kniei-zyr-b 1’ k i 
naiordynarniejszy"-!] p a r k i e t ó w  na p o s a d z k i  k tó r y c h  d o s k o n a ł o ś ć  I m o c  
w y t r w a n i a  n lez e m  n ie u s z k o d z o n ą  p o w y ż s z a  i i rm a  5 - i t l n ią  d a je  g w a r a n c ję .

Ilustrowane cenniki przesył* s.ę pi ze lsiębiorcom bndowli i architekriJuli 
jako też P. T. Publicznośei, bezp»atnie i f rank j.  1841 6 —G

J AKOB KROM EL ił.
i tćksatorJubiler i złotnik, oraz

przy Filii c. k. uprz. Banku dl* obrotu ogóln ego  fdi wni ej  F ilia  c. k . uprz. 
m utr. Zaktadu Zastaw niczego) w e I.Wowie. 

poleca względi>m Szanownei Pobh • zrmści ss. i j  
przy ulicy Pojezuiekiej pod i. 172'/, w  domu pan* Jozefa Ureuera naprze­

ciw  dómu Knriiickich, nowo urządzony i u ttteie zaopatrzony
s k ł a d  najm odniejszych t o  w  a r ó w  z ł o t y c h  

i k o s z t o w n o ś c i ,
tak w h s ie g o  w jro b u  jak  i z pierwszych fabryk zagranicznych, po cenach najn-

m isrkow ańszy ch. 1790 11 — 1
W ielk i w ybór korali w  najlepszym  gatunku tak  w sznurkach jak i 

w garniturach.
Każdego rodzajn kosztowności i kam ienie zakupuje po najlepszych cenach 

możliwych, a w szelkie zamówi eni a  i naprawy uskuteczni* szybko i tanio.

Wydawca; W italis W . Smochowski. W łaściciel: Jan Dobrzański. Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki. Druknnn K T n e la  Pillera.


